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POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI, ORGANIZACJA SPOŁECZ
NA, DZIAŁAJĄCA DLA DOBRA ODBUDOWY I PO

KOJOWEGO ROZWOJU POLSKICH ZIEM ZACHODNICH 
NAD ODRĄ I NYSA ŁUŻYCKA — GRANICĄ POKOJU, WITA 
Z NAJŻYWSZA RADOŚCIĄ INICJATYWĘ ZWOŁANIA ŚWIA
TOWEGO KONGRESU POKOJU.

POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI WIERZY GŁĘBOKO, ŻE 
KNOWANIA PODŻEGACZY WOJENNYCH I ICH EUROPEJ
SKICH SATELITÓW SKOŃCZĄ SIĘ SROMOTNĄ KLĘSKA 
WOBEC NIEUGIĘTEJ POLITYKI POKOJOWEJ ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO, PRZODUJĄCEJ SIŁY POKOJOWEJ W 
ŚWIEC1E, WOBEC ZDECYDOWANEJ WOLI I POSTAWY 
NARODÓW MIŁUJĄCYCH POKÓJ I MILIONÓW LUDZI PRA
CY NA CAŁYM ŚWIECIE.

ŚWIATOWY KONGRES ZWOLENNIKÓW POKOJU STA
NIE SIĘ POTĘŻNYM BODŹCEM DO DALSZEJ WALKI O 
POKÓJ DLA MILIONÓW PROSTYCH LUDZI NA CAŁYM 
ŚWIECIE I ZARAZEM JESZCZE JEDNYM DOBITNYM 
OSTRZEŻENIEM DLA TYCH WSZYSTKICH, KTÓRZY PRZE
KŁADAJĄ SWOJE KLASOWE INTERESY, NIOSĄCE ZNI
SZCZENIE I ŚMIERĆ, NAD ODBUDOWĘ I POKÓJ ŚWIATA.

POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI SOLIDARYZUJE SIĘ W 
PEŁNI Z IDEĄ ŚWIATOWEGO KONGRESU POKOJU I ZGŁA
SZA AKCES DO KONGRESU.

NIECH ŻYJF TRWAŁY I SPRAWIEDLIWY POKÓJ!
NIECH ŻYJĄ OBROŃCY POKOJU — NIEUGIĘCI BOJOW

NICY O SPRAWIEDLIWOŚĆ I POKÓJ ŚWIATA!
*  *  *

W  Krajowej Naradzie Obrońców Pokoju, która odbyła się 
ostatnio w Warszawie z ramienia Polskiego Związku Zachod
niego uczestniczyli członkowie Zarządu Głównego PZZ: dyr. 
Leopold Gluek, dr Bronisław Thomas i generalny sekretarz PZZ 
dr Czesław Pilichowski.

ZNACZENIE
zagłębia śląsko-dąbrowskiego
na drodze Polski Ludowej do Seciaiizmu

„ROBOTNICY, TECHNICY, INŻYNIEROWIE, PRACOW
NICY BIUR, INSTYTUCJI I URZĘDÓW!

KRAJOWA NARADA OSZCZĘDNOŚCIOWA WZYWA 
WAS DO WALKI O PRZEDTERMINOWE WYKONANIE PLA
NU I REALIZACJĘ ZADAŃ OSZCZĘDNOŚCIOWYCH NA 
ROK 1949. ROZSZERZMY W TYM CELU RUCH WSPÓŁZA
WODNICTWA I WZNIEŚMY GO NA WYŻSZY POZIOM. 
NIECHAJ KAŻDY ZAKŁAD, ODDZIAŁ, BRYGADA, KAŻDY 
PRACOWNIK PODEJMĄ KONKRETNE, UJĘTE W CYFRY 
I TERMINY ZOBOWIĄZANIA, KTÓRE ZAPEWNIĄ KRÓTSZE 
TERMINY WYKONANIA PAŃSTWOWYCH PLANÓW 
I WIĘKSZE OD ZAPLANOWANYCH PRZEZ PAŃSTWO 
OSZCZĘDNOŚCI, CIĄGŁĄ RYTMICZNĄ I RÓWNOMIERNĄ 

PRACĘ ZAKŁADÓW PRODUKCYJNYCH, PODNIESIENIE 
JAKOŚCI, OSZCZĘDNOŚĆ SUROWCA, OPAŁU, ENERGII, 
ZMNIEJSZENIE PROCENTU ODPADKÓW I BRAKÓW,
SKRÓCENIE CZASU PRZESTOJU MASZYN, USPRAWNIENIE 
I ULEPSZENIE PRACY.“ z

Przeobrażenia gospodarcze i 
społeczno-polityczne, jakie 

nastąpiły na terenie wojewódz
twa śląsko-dąbrowskiego od po
czątku roku 1945, posiadają szcze
gólne znaczenie dla oceny po
dobnych przeobrażeń ogólnopol
skich. Posiadają je dlatego, że na 
tym terenie znajduje się naj
większe skupienie sił wytwór
czych, które w pierwszym okre
sie odbudowy i przemian ustrojo
wych kraju warunkują niemal 
tnonopołicznie tenyro odbudowy, 
oraz kierunek i głębokość spo
łeczną tych przemian. Okręg wo
jewództwa śląsko-dąbrowskiego 
stanowi najważniejszy teren to
czącej się walki o gospodarcze 
podstawy polskiego systemu 
ustrojowego, która jest wzmaga
jącą się od roku 1945 ostrą walką 
klasową. Zgodnie z ustawą z 
dnia 3 stycznia 1946 roku został 
unarodowiony cały górniczy i 
hutniczy przemysł śląski, będący 
przemysłem wyjściowym dla in
nych przemysłów polskich. Uru
chomienie tego przemysłu pełne 
i racjonalne jego wykorzystanie, 
pełne zapanowanie nad nim 
techniczne i'finansowe stało się w 
pierwszym okresie przemian u- 
strojowych w państwie kluczo

wą pozycją naszej „pokojowej re
wolucji“ . * **

Nie mieści się w ramach tych 
uwag omawianie osiągnięć posz
czególnych przemysłów ani też 
ich nowej organizacji. Podkreślić 
jednak można i należy główny 
rys toczącej się w pierwszym 
trzechłeciu wałki, którą bez prze
sady można nazwać walką o wę
giel. Cyfry wydobycia i wydaj
ności, zestawienie cyfr planowa
nia i wykonania, pozwalają już 
dzisiaj ten podstawowy odcinek 
walki określić, jako wygrany 
przez nowy ustrój gospodarczy. 
Wydobycie węgla z liczby 27 366 
tys. ton w  roku 1945 wzrosło do 
47 288 tys. ton w roku 1946, by 
w roku 1947 przekroczyć liczbę 
57 mli. ton, a w roku 1948 — 
70 mil. ton, przekraczając za każ
dym razem 100°/o planu.

W parze z tym idzie wzrost 
wydajności od liczby 873 w roku 
1945, poprzez liczbę 996 z roku 
1946 do stale rosnących z kwar
tału na kwartał liczb roku 1947 
i 1948 w wysokości 1078, 1124, 
1200 i wyżej, obliczonych w ki
logramach na robotnikodniówkę. 
Ten wysiłek w kierunku wzrostu 
wydobycia i wydajności nie o-

znacza jednak gospodarki rabun
kowej. Przeciwnie, sumy inwe
stycji wkładanych w urządzenia 
kopalniane, świadczą o tym, że 
pracuje się bardziej racjonalnie 
niż przed wojną.

Te osiągnięcia umożliwiła w 
pierwszym rzędzie idea współ
zawodnictwa pracy, nieodłączny 
warunek prawidłowego rozwoju 
gospodarki socjalistycznej, gwa
rancja postępu i przewagi nad 
formami gospodarowania kapita
listycznego. Toteż górnik polski 
dzierży dziś dumnie palmę pier
wszeństwa w wyścigu budownic
twa Polski Ludowej — szczęśli
wej, silnej i bogatej, kroczy w 
awangardzie polskiej klasy ro
botniczej i odrodzonego Narodu 
Polskiego.

* **
W pierwszych dniach po wy

zwoleniu stanął na przeszkodzie 
zespoleniu wysiłków społecznych 
na drodze budownictwa podstaw 
gospodarczych nowego ustroju 
na ziemiach śląskich, nabrzmiały 
przez zbrodnie hitlerowsko - fa
szystowskie do niebywałych roz
miarów konflikt narodowościo
wy. Toteż pierwsze zadanie upo
rządkowania stosunków socjal
nych streścił pierwszy wojewoda 
śląsko-dąbrowski, gen. dyw. Ale
ksander Zawadzki w powszech
nie znanym dziś powiedzeniu: 
„Nie chcemy ani jednego Niemca 
i nie oddamy ani jednej duszy 
polskiej“ .

Nowe ustawodawstwo polskie 
o wyłączeniu wrogich elemen
tów, o odstępstwie od narodo
wości polskiej w czasie wojny,
0 obywatelstwie państwa pol
skiego na Ziemiach Odzyskanych
1 wreszcie o wysiedleniu osób 
narodowości niemieckiej, stwo
rzyło na ziemiach śląskich pod
stawy do oczyszczenia terenu 
budownictwa fundamentów no
wego ustroju ze szkodliwych an
tagonizmów narodowościowych.

Przeprowadzenie tego oczysz
czenia nie było rzeczą łatwą na 
terenach, na których od setek lat 
granica między Polską a Niemca
mi biegła niejednokrotnie „po
przez dusze ludzkie“ . Szczegól
nie trudnym problemem okazałą 
się weryfikacja ludności na Ślą
sku Opolskim. Oto jest szczegól
nie gorzkie i trudne doświadcze- 
nienie służby publicznej, która nie 
mogła się cofnąć przed tym jak 
gdyby wyrwaniem drzazg z ży
wego i różnorodnie pozrastanego 
organizmu społecznego, ponieważ 
musiała dojść do niezbędnych z 
punktu widzenia racji stanu o- 
siągnięć. Weryfikacja jest w pier
wszym rzędzie rachunkiem ma
sowym o wyraźnym znaczeniu 
wewnętrzno i zewnętrzno-poli- 
tycznym dla Polski. Ten cel zo
stał w całości osiągnięty.

Teren województwa śląsko-dą- 
b owskiego w ciągu pierwszego 
Pzechlecia po wyzwoleniu uzy
skał warunki prawidłowego roz
woju swoich sil społecznych, w 
niezbędnej dla tego rozwoju for
mie jednonarodowej.

* **
W  upartej walce klasowej o 

gospodarcze podstawy nowego

ustroju spoleczno-państwowego, 
w  walce prowadzonej w jednoli
tej formie narodowej i w sposób 
pokojowy, rozpoczął swe funkcjo
nowanie w województwie śląsko- 
dąbrowskim nowy system admi
nistracji ogólnej kraju w postaci 
rad narodowych. Rady narodowe 
są według ustawy z dn. 11 wrześ
nia 1944 r. organami „planowa
nia działalności publicznej, oraz 
kontroli nad rządowymi i samo
rządowymi organami wykonaw
czymi“ .

Prawidłowe funkcjonowanie 
takiego systemu wykonania wła
dzy państwowej, w którym od
wrotnie, niż dotychczas, władza 
administracyjna jest podległa 
czynnikowi społecznemu, który 
planuje jej działalność w sposób 
efektywny i tę działalność efek
tywnie kontroluje, jest możliwe 
tylko tam, gdzie przedstawiciele 
czynnika społecznego przestają 
być wyrazicielami antagonistycz- 
nych interesów klas posiadają
cych i klasy nieposiadającej, a 
stają się przedstawicielami jed
nolicie pojmujących cel tworzo
nego przez siebie ustroju społecz
nego, mas pracujących. Wtedy 
dopiero organ zbiorowy, jak po
wiedział Lenin, przestaje być or
ganem „gadającym“  i staje się 
już „nie ciałem parlamentarnym, 
lecz zespołem pracującym“ .

Widoczny wzrost autorytetu 
rad narodowych w ciągu trzech- 
lecia na terenie województwa 
śląsko-dąbrowskiego, coraz więk
sza efektywność ich planowania 
i kontroli jest wykładnikiem zdo
bywania przez klasę robotniczą 
coraz to nowych pozycji w to
czonej walce o Polskę Ludową 
ze słabnącymi siłami reakcji. One 
t:> w pierwszym rzędzie są też 
wykładnikiem sposobu, w jaki, 
według słów wojewody Zawadz
kiego, „ustrój społeczno-gospodar
czy Polski Ludowej i wypływa
jący zeń układ sil klasowych, w 
którym to układzie masy pracu
jące z obiektu stały się subiektem 
rządzenia, pociągnęły za sobą 
zmianę roli, spełnianej przez apa
rat państwowy. Aparat ten, z an- 
tyludowego narzędzia w rękach 
klas posiadających i z tej racji

uprzywilejowanych, stał się w y
razicielem woli ludu (subiektu 
rządzenia), stojącym w jego służ
bie, broniącym jego zdobyczy i 
interesów — przeciw dawnym 
gnębicielom i wyzyskiwaczom
tego ludu“ .

*  **
Dzięki podstawowej pracy gór

nika, hutnika i pracownika służby 
publicznej, możliwy jest inten
sywny rozwój placówek żyda 
kulturalnego, tak w zakresie upo
wszechnienia kultury w  postaci 
czynnych w każdej miejscowości 
domów kultury, świetlic i insty
tucji oświatowych, jak w zakre
sie szkolnictwa normalnego, wyż
szego, zawodowego i dla doro
słych, oraz w  zakresie instytucji 
specjalnego typu, jak Instytut 
Śląski, Śląska Biblioteka Pu
bliczna, muzea, archiwa, w za
kresie wyższych zakładów nau
kowych, jak Politechnika Śląska, 
Państwowa Wyższa Szkoła Ad
ministracji Gospodarczej, Akade
mia Lekarska, Wyższa Szkoła 
Muzyczna, Instytut Pedagogicz
ny, jak wreszcie w zakresie mu
zyki, teatru i opery. - 

* **
Pomimo bardzo ubogiego star

towego punktu, pomimo rozpo
częcia gospodarki publicznej pod 
względem finansowym dosłow
nie od zera, zarysowuje się już 
na tle swoistej struktury sił w y
twórczych w województwie ślą
sko-dąbrowskim wyraźniej, niż 
gdzieindziej, logiczna całość wy
ników pracy polskiej w okresie 
od wyzwolenia i logiczna równo
mierność rozdziału społecznego 
osiąganego ogólnego dorobku. 
Widocznym już się staje, że do
robek ten będzie rósł w  miarę 
rozszerzania się kręgu ludzi, pra
cujących na publiczny rachunek 
i zmniejszania się kręgu ludzi, pra
cujących na rachunek prywatny. 
Udział zaś obywatela w ogólnym 
dorobku będzie rósł w proporcji 
do pracy, wkładanej weń według 
swoich zdolności, Polska Ludo
wa bowiem, jest to trwała, silna 
I sprawiedliwa władza narodu 
polskiego, oparta o dążenia i in
teresy jego najszerszych mas 
pracujących z przodującą klasą 
robotniczą na czele. Dr Z. I.

! > / h \  V I  \
\



. Str. 2 POL S K A  Z A C H O D N I A Nr 13

)OfzaęfiĄd ptasy

OSZCZĘDNOŚĆ 
JEST SPRAWA CAŁEGO 

SPOŁECZEŃSTWA
Zgodnie z uchwałami Prezydium 

Rady Ministrów z 19 lutego br. o 
wprowadzeniu planowego systemu 
oszczędzania w gospodarce narodo
wej i  zadaniach oszczędnościowych 
na r. 1949 odbyła się w Warszawie 
od 18—21 marca br. Krajowa Nara
da Oszczędnościowa celem wypra
cowania metod ‘zaoszczędzenia w 
roku bieżącym 115 miliardów zło
tych.

W naradzie wzięli udział człon
kowie Sejmu i Rządu oraz ponad 
tysiąc działaczy gospodarczych, 
związkowych i administracyjnych, 
przedstawicieli partii politycznych, 
organizatorów i przodowników 
współzawodnictwa pracy.

Narada była nie tylko ważnym 
w życiu naszego kraju wydarze
niem lecz równocześnie wspaniałą, 
manifestacją woli najszerszych mas 
pracujących współpracowania z na
szym Rządem Ludowym wszędzie 
i zawsze, gdzie tylko i kiedy tylko 
zajdzie potrzeba celem wzmożenia 
wysiłków przy realizacji zadań 
Polski Ludowej. Gdy min. Minc 
przedstawił potrzeby naszej gospo
darki w  lapidarnym skrócie: „Daj 
więcej stali, daj więcej mieszkań, 
daj więcej butów, daj więcej mię
sa — daj, bo nigdy jeszcze tak 
szybko nie rosła gospodarka pol
ska, jak w Polsce Ludowej" — zer
wała się burza oklasków. Ponowiła 
się ona, gdy min. Minc wskazał, 
że marnotrawstwo i brak dyscypli
ny w naszym ustroju — to sprawa 
każdego, sprawa mas pracujących. 
W pierwszym dniu narady odczy
tano list Prezydenta R. P. Bolesła
wa Bieruta, przyjęty gorącymi o- 
klaskami, w którym wzywa on spo
łeczeństwo do wytrwałej walki z 
wszelkimi przejawami marnotraw
stwa, rozrzutności łub trwonienia 
mienia publicznego, z brakiem od
powiedzialności i nieposzanowania 
potrzeb człowieka pracującego 
przez poszczególne ogniwa aparatu 
administracyjnego.

„Przejawom sobkostwa, egoizmu, 
obojętności względem potrzeb o- 
gólnonarodowych — stwierdza 
Prezydent — zorganizowane masy 
pracujące w Polsce przeciwstawia
ją skutecznie twórczą energię czy
nu, zapału i  ofiarności, skierowane j 
na budowę lepszych i szczęśliw
szych form życia społecznego, zaś 
najlepszym wyrazem tego będzie 
jak najszybsze realizowanie na
szych planów wytwórczych — pla
nów uprzemysłowienia Polski i 
podniesienia na wyższy poziom jej 
rolnictwa oraz oparcia jej rozwo
ju na fundamentach socjalizmu".

Warszawski dziennik „Polska 
Zbrojna" {Nr 80) tak formułuje za
dania całego społeczeństwa:

„Zamknąć kanały, przez które 
ucieka pieniądz państwowy, poło
żyć kres marnotrawstwu czcsu i 
pracy ludzkiej — oto zadania ja
kie postawiła przed masami pracu
jącymi i przed całą naszą gospo
darką Krajowa Narada Oszczędno
ściowa.

Zadań tych nie można wykonać 
w ciągu jednego dnia lub jednego 
miesiąca. Ze sprawą realizacji ha
sła oszczędności łączą się takie 
zagadnienia jak: wzmożenie dy
scypliny pracy, likwidacja posto
jów maszyn i  przesiębiorstw, ra
cjonalne i  produkcyjne zużytko
wanie siły roboczej, pobudzenie 
inicjatywy twórczej mas robotni
czych, wzmożenie ruchu współza
wodnictwa pracy, likwidacja prze
rostów biurokratycznych. Zrealizo
wać hasło oszczędności — to zna
czy zmienić styl i organizację 
pracy wielu przedsiębiorstw i u- 
rzędów.

Zadania postawione prze z Nara
dę będziemy wykonywali w ciągu 
długich lat. Hasło oszczędzania 
musi stale przyświecać naszej 
pracy,

Realizując zadania postawione 
przez Naradę, cały lud pracujący 
będzie pamiętał, że oszczędność to 
droga do szybszego wy konania 
planu gospodarczego. Za zaoszczę
dzone sumy zbudujemy nowe do
my mieszkalne, nowe fabryki, no
we placówki kulturalne. Dialego 
też w wielkiej batalii oszczędno
ści owej, zapoczątkowanej przez 
Naradę, wezmą udział miliony lu
dzi pracy.

Ten powszechny udział w watce 
z marnotrawstwem otworzy przed 
nami nowe możliwości rozwoju — 
skróci naszą drogę do socjalizmu".

PAŃSTWO I KOŚCIÓŁ
Minister Administracji Publicznej 

Władysław Wolski w toku rozmów 
z sekretarzem komisji episkopatu 
ks- biskupem Choromańskim, który 
zgłosi} się do min. Wolskiego w 
związku z zagadnieniem ureguio-

wania stosunków między Państwem 
a Kościołem, sprecyzował w ośmiu 
punktach stanowisko Rządu w tej 
sprawie. Prasa codzienna zamieści
ła oświadczenie min. Wolskiego in 
extenso, dzięki czemu wyjaśniono 
pewne nieporozumienia takim lu
dziom, którzy — jak zauważa „Ży
cie Warszawy" — chcieliby obiek
tywnie i  uczciwie zrozumieć praw
dę, ale pozostają mimo woli pod 
wpływem propagandy o 
„walce z religią".

„Nieporozumienia te — pisze 
wspomniany dziennik stołeczny — 
powstały bynajmniej nie z winy 
Rządu, lecz wyłącznie z winy czę
ści kleru o podstawie zdeklarowa
nie antypaństwowej. Rząd od po
czątku, od ManHeslu PKWN, wie
lokrotnie podkreślał całkowitą 
wolność wyznań i kultu religijne
go. Temu stanowisku odpowiadała 
praktyka — Kościół korzysta w 
Polsce z uprawnień większych na
wet, niż w niektórych krajach za
chodnich. Władze państwowe nie 
wtrącają się do spraw kultu ani 
do wewnętrznych spraw admini
stracji kościelnej. By wykazać to
lerancję Państwa wobec Kościoła, 
wystarczy choćby wspomnieć, że 
reforma rolna n’e objęła mająt
ków kościelnych. Obecne oświad
czenie stwierdza, że wszelkie wer
sje o zniesieniu nauki, religii w 
szkołach są bezpodstawne, że za
kłady wychowawcze i  dobroczynne, 
kierowane przez kler, będą mogły 
dalej — po zabezpieczeniu należy
tej kontroli — rozwijać swą dzia
łalność. Trzeba dodać, że taki był 
przecież stan dotychczasowy 1 że 
ze strony czynwków oficjalnych 
nie było żadnych prób likwidowa
nia go".

Organ Komitetu Centralnego Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej „Trybuna Ludu" (Nr 78) po 
stwierdzeniu, że hierarchia kościel
na nie przeciwdziałała dotychczas 
przestępczej działalności podleg
łych sobie księży, którzy związali 
się bezpośrednio z akcją reakcyj
nego podziemia, pozostającego na 
usługach obcych agentur, a nawet 
nie próbowała odciąć się od ich 
zbrodniczej akcji i że takie milcze
nie wysokich dostojników Kościo
ła katolickiego ma swoją wymowę, 
przypomina:

„Pamiętamy też dobrze, że hie
rarchia kościelna zajęła postawę 
wręcz sprzeczną z narodowym i 
pañstwovrym interesem Polski w 
sprawie granic zachodnich. Wbrew 
opinii całego patriotycznego spo
łeczeństwa polskiego, hierarchia 
kościelna próbowała usprawiedli
wiać wrogie wobec nas stanowisko 
Watykanu, który jawnie popiera 
rewizjonistyczne roszczenia na
cjonalizmu niemieckiego w sto
sunku do polskich Ziem Zacho
dnich“ .

„Trybuna Ludu" kończy swe wy
wody następującą konkluzją:

„Deklaracja Rządu R. P. stwarza 
właściwą płaszczyznę do uregulo
wania tych stosunków na przysz
łość. Uregulowanie stosunku mię
dzy Kościołem a Państwem w 
Polsce jest więc zależne od ro- 
wizji dotychczasowej postawy hie
rarchii kościelnej.

Stanowisko Rządu fest jasne. 
Rząd w praktyce wielokrotnie wy
kazał swą dobrą wolę. Czas, by 
Kościół wszedł na właściwą drogę.

Miliony obywateli Polski Ludo
wej mają już dość wichrzeń, które 
zakłócają ich ofiarny wysiłek w 
budowaniu lepszego i spokojnego 
jutra".

PAKT PÓŁNOCNO
ATLANTYCKI

Jak wiadomo z inicjatywy impe
rialistów amerykańskich w Wa
szyngtonie powołany został do ży
cia tzw. pakt północno - atlantycki, 
który jak to świeżo określi} mini
ster spraw zagranicznych Czecho
słowacji dr Vladimir Clementis — 
jest groźbą dla pokoju i jest sprze
czny z duchem Karty Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Na la
mach „Rzeczypospolitej" (Nr 81) 
w artykule pt. „Dokument siły 
czy-., słabości" Henryk Kassyano- 
wicz omawia zmuszający zwłaszcza 
nas Polaków do wzmożonej czuj
ności aspekt tego paktu.

„Szczególnie charakterystyczny 
jest fakt — pisze autor — że trak
tat nakłada na jego sygnatariuszy 
obowiązek wspomagania Stanów 
Zjednoczonych w ich polityce na 
terenie Niemiec. Polityka ta dążąc 
do odbudowy niemieckiego poten
cjału wojennego, do uczynienia z 
Niemiec napowrót dawnego „ żan
darma Europy", słoi w oczywistej 
sprzeczności z interesami krajów 
niedawnej koalicji antyhitlerow
skiej, słoi również w sprzeczności 
z układem anglofrancuskim, mają
cym zapobiec odrodzeniu imperia
lizmu niemieckiego.

A oto pakt atlantycki sprawia, 
że niedawny agresor w sojuszu ze

rzekomej

Dr ZYGMUNT IZDEBSKI
Rektor Państw. Wyższej Szkoły Adm. Gospodarczej

SZKOLNICTWO AKADEMICKIE
w  województwie śląsko - dąbrowskim

P ustka na wschodniej części ma
py, ilustrującej sieć szkól wyż

szych w państwie niemieckim sprzed 
roku 1918 jest uderzająca. Wynikała 
ona z przyczyn polityczno-narodowo- 
ściowych. Nawet na terenie tak boga
tego i ważnego ośrodka produkcyjne
go, jakim był Górny Śląsk, nie stwo
rzono wówczas wyższego szkolnictwa 
technicznego i ekonomicznego, pomi
mo, że rozwój ciężkiego przemysłu 
górno-śląskiego wymagał ciągłej i bez
pośredniej współpracy z tego rodzaju 
placówkami, oraz szkolenie nowych 
kadr* które by uwzględniało w szcze
gólniejszy sposób potrzeby tego prze
mysłu.

Ten stan rzeczy nie uległ poprawie 
w tzw. okresie międzywojennym. Wła
sność wielkich przedsiębiorstw, oraz 
ich administracja pozostała po plebi
scycie w roku 1921 ta sama, tzn. nie
miecka. Przemysł górnośląski nadal 
ciążył do politechnicznych i ekono
micznych ośrodków niemieckich, ów
czesne zaś Państwo Polskie nie zdo
było się na przełamanie tego ciążenia 
na założenie na Górnym Śląsku pol
skiej politechniki i wyższej szkoły 
ekonomicznej. Nie wypełniało też w 
żadnym stopniu tej łuki założone 
w ostatnich latach przedwojennych 
Wyższe Studium Nauk Społeczno-Go
spodarczych w Katowicach, nie posia
dające praw państwowej szkoły wyż
szej, odpowiedniego wyposażenia tech
nicznego i pełnowartościowej obsady 
katedr. Wojna zlikwidowała i ten 
wątły zaczątek wyższego szkolnictwa 
na Górnym Śląsku.

Dopiero z chwilą wyzwolenia w ro
ku 1945 sprawa racjonalnie zorganizo
wanego i  rozplanowanego szkolnictwa 
wyższego weszła po raz pierwszy w 
rzeczywiste stadium realizacyjne.

*
Na pierwszy plan wysunęła się 

sprawa utworzenia POLITECHNIKI ja
ko koniecznego szczytowego wiązania 
badawczo-naukowego i szkoleniowe
go, uwzględniającego specjalne po
trzeby śląsko - dąbrowskiego Zagłębia 
dąbrowskiego. Toteż pierwszą szkolą 
akademicką w województwie śląsko- 
dąbrowskim stała się POLITECHNIKA 
ŚLĄSKA w Gliwicach, którą utwo
rzono już w roku 1945. Politechnika 
Gliwicka składa się z 'wydziału me
chanicznego-, inżynierii, budowlanego, 
elektrycznego i  chemicznego.

Już na początku pjacy nad odbudo
wą i rozbudową przemysłu śląsko-dą
browskiego stało się przy tym widocz
nym, że pod względem szkolenia in 
żynieryjnego czteroletnie studium po
litechniczne nie wypełnia wszystkich 
potrzeb administracji technicznej 
przedsiębiorstw. Z tego powodu od ro
ku 1945 ustawicznie powracała myśl 
równoległego obok Politechniki powo
łania do życia trzyletniej szkoły inży
nieryjnej o charakterze nieakademi- 
ckiej wyższej szkoły zawodowej. 
Obecnie postulatowi temu czyni za
dość zmiana programu politechniczne
go w tym kierunku, że trzyletnie stu
dia politechniczne obejmują pełne wy
kształcenie zawodowe, uwieńczone ty
tułem i dyplomem inżynierskim, po
zostały zaś czwarty i ewtl. piąty rók 
stanowi uzupełnienie naukowo-akade- 
mickie, dające dyplom i tytuł magi
sterski.

*

Podobnie, jak na odcinku admini
stracji technicznej, tak i na odcinku 
administracji gospodarczej dało się po 
wyzwoleniu odczuć palące zapotrze
bowanie na odpowiednio wykwalifi
kowanych pracowników przemysłu. 
Stało się ono tym bardziej palące, że 
tradycyjne wykształcenie ekonomicz
ne było rażąco sprzeczne z nowyjn 
modelem gospodarczym Państwa Pol
skiego. Wraz 2 rozbudową upaństwo
wionego przemysłu śląskiego i  z utrwa
laniem się zasad planowego gospoda

rowania w tym przemyśle, rosło zapo
trzebowanie na fachowców, przygoto
wanych do pracy według nowych wzo
rów, wykształconych na pojęciach i 
dyscyplinach, całkowicie odmiennych 
od wzorów i dyscyplin wykształcenia 
kapitalistyczno-ekonomicznego. Nie 
spełniało tych zadań reaktywowane 
po wojnie Wyższe Studium Nauk Spo
łeczno-Gospodarczych, które odtwa
rzało bez zmiany swój przedwojenny 
program kształcenia w zakresie kapi
talistycznej nauki o przedsiębiorstwie. 
Zwróciło jednak na nie uwagę Mini
sterstwo Przemysłu i Handlu, jako na 
gotową do pracy placówkę z zastrze
żeniem zmian programowych-

Wojewoda śląsko - dąbrowski 
Bolesław Jaszczuk

Rok akademicki 1948—49 stał się ro
kiem przekształcenia Wyższego Stu
dium w Państwową Wyższą Szkołę 
Administracji Gospodarczej. W Dzien
niku Ustaw nr 11 z 11 marca br. uka
zało się rozporządzenie Rady M ini
strów, które przekształca Wyższe Stu
dium Nauk Społeczno-Gospodarczych 
w Państwową Wyższą Szkołę Admini
stracji Gospodarczej z ważnością 
wsteczną od 1 października 1948 r. 
Pracuje ona już bowiem od tej daty 
na zasadzie nowego programu, kształ
cąc pa marksistowskięj podstawie teo- 
retyczno-ekonomicznej swoich słucha
czy w zakresie gospodarki planowej, 
oraz w zakresie przystosowanych do 
je j potrzeb nauk pomocniczych. Dzieli 
się na Wydział Przemysłowy i Handlo
wy, stanowiąc trzyletnią wyższą szko
łę zawodową. Dawać będzie tytuł za
wodowy i umożliwi ewentualne kon
tynuowanie studiów akademickich na 
czwartym roku innej akademickiej 
szkoły ekonomicznej w Polsce. Nauka 
jest bezpłatna, a poszczególne cen
tralne zarządy przemysłowe udzielają 
stypendiów w zamian za zobowiąza
nia do pracy przez pewien czas po 
ukończeniu studiów w zakładach im 
podległych.

♦
Rok akademicki 1948-49 zaznaczył 

się w województwie śląsko-dąbrow
skim również otwarciem ŚLĄSKIEJ 
AKADEMII LEKARSKIEJ w ROKIT- 
NICY. I ta nowa szkoła akademicka 
jest wytworem szczególnych właści
wości strukturalno-społecznych terenu 
śląsko-dąbrowskiego i narzucających 
się tutaj potrzeb- Akademia będzie 
warsztatem pracy dla uczonych, mają
cych przed sobą materiał doświadczal
ny w rozmiarze, jakiego nie dostarcza 
inne środowisko, a w szczególności 
w dziedzinie chorób zawodowych i 
medycyny społecznej. Z drugiej stro
ny, nigdzie bodaj w tym stopniu, co 
na Śląsku, nie występują tak wyraźne 
przesłanki, pogłębione robotniczym 
charakterem miejscowego środowiska

społecznego, które narzucają potrzebę 
kształcenia nowego typu lekarza. Je
go prąca nie może być pracą komer- 
cjalno-zarobkową na pierwszym pla
nie, ale postępową i twórczą służbą 
publiczną.

Jak z powyższego wynika, w ciągu 
czterech lat, dzielących chwilę obecną 
od momentu wyzwolenia, zrobiono na 
odcinku szkolnictwa wyższego na Ślą
sku wiele. Wypełniono rażące luki, 
pochodzące z czasów zaborczych i  sa
nacyjnych, a co najważniejsze, wy
pełniono je w zgodzie z planowym roz
wojem całokształtu polskiego organi
zmu społeczno-państwowego.

Czy zrobiono już jednak wszystko? 
Bynajmniej. Wiele jeszcze pozostaje 
do odrobienia po zaniedbaniach daw
nych lat. Wskazuje na to choćby przy
kład Wydziafu Administracji Publicz
nej wspomnianego Wyżej Wyższego 
Studium Nauk Społeczno-Gospodar
czych, który nie został objęty reorga
nizacją programową, przeprowadzoną 
przez Ministerstwo Przemysłu i Han
dlu. Wydział ten, egzystujący nadal 
w oparciu o statut przedwojenny na 
zasadach niepaństwowego szkolnictwa 
wyższego, obcy jest w swoim progra
mie potrzebom czasów dzisiejszych- 
Obserwacja środowiska uczelnianego 
wykazuje jednak, że prosta likwidacja 
wydziału nie jest wystarczającym 
zamknięciem tej sprawy. Nie byłaby 
ona zgodna z potrzebami śląsko-dą
browskiej młodzieży, pochodzącej ze 
środowisk, które miały w ustroju ka
pitalistycznym utrudniony dostęp do 
oświaty i kultury. Likwidacja Wydzia
łu bez stworzenia odpowiednika ozna
czałaby dla tej młodzieży zwężenie 
możliwości dostępu do oświaty i kul
tury w porównaniu z możliwościami 
obecnymi. Wstępuje na Wydział bo
wiem teraz licznie ta młodzież, która 
nie może sobie pozwolić na studia po
za Śląskiem, a która gdyby tę moż
ność miała, to z racji swoich zaintere
sowań zapełniłaby tłumnie sale wykła
dowe wszystkich wydziałów praw
nych i humanistycznych uniwersyte
tów polskich. Warto też przy rozwa
żaniu dalszych, niezaspokojonych je
szcze potrzeb w zakresie szkolnictwa 
akademickiego na Śląsku mieć na 
uwadze również i to, że w roku 1947-48 
ogólna liczba studentów szkół akade
mickich w Polsce, pochodzących z na
szego województwa przekraczała 8 ty
sięcy. Z tego na uczelniach śląskich 
kształciło się około 4 tysięcy.

Właściwe wypełnienie luki, jaka po- 
wstanie po zlikwidowaniu Wydziału 
Administracji Publicznej w jego do
tychczasowej postaci to w pierwszym 
rzędzie sprawa nowego celowego spo
łecznie programu nauczania instytucji, 
jaka w jego miejsce zostanie powoła
na do życia. Program ten powinien 
uwzględnić nie tylko ambicje środowi
ska młodzieżowego, zainteresowanie i 
uzdolnienia młodzieży, która nie kie
ruje się na studia techniczne, lekar
skie czy ekonomiczne, ale także i to 
w pierwszym rzędzie, powinien 
uwzględnić w prawidłowy sposób po
trzeby państwowo-społeczne-, podo
bnie, jak uwzględnia je program Pań
stwowej Szkoły Administracji Gospo
darczej.

Taką potrzebą jest przede wszystkim 
potrzeba specjalnie i wysoko wykwali- 
iikowanych pracowników w admini
stracji coraz bogatszego życia społecz
nego i politycznego, oraz nowej kultu
ry Polski Ludowej, jaka powstała i 
rozbudowuje się na coraz potężniej
szym fundamencie ekonomicznym te
renu województwa śląsko-dąbrowskie
go- Kwalifikacje w kierownictwie po
winny objąć w pierwszym rzędzie od
powiednie przygotowanie w zakresie 
wiedzy o Społeczeństwie, państwie i 
prawie o, klasowym mechanizmie dzia
łania instytucji społecznych i prawa 
o planowąniu socjalistycznym, o spo
łecznej psychologii wreszcie.

swymi ofiarami wprzągnięty został 
w rydwan polityki amerykańskiej. 
Ponieważ zachodnie Niemcy są 
tym jednym z niewielu europej
skich partnerów amerykańskich, 
którzy mogą stawiać warunki, ja
sne jest, iż każą sobie zapłacić od
powiednią cenę. Żądanie zwrotu 
polskich ziem zachodnich wysunię
te — jak donosi dziennik „Der 
Abend" — ze strony militarystów 
niemieckich, jako cena za militar
ny udział Niemiec w pakcie jest 
przede wszystkim tym momentem, 
który budzi czujność społeczeń
stwa polskiego. Ale jeśli przyjęło 
się już dla określenia obecnej gra
nicy polsko - niemieckiej nazwa 
„granicy pokoju" w Europie, lo 
wszelkie próby je j naruszenia by
łyby w tym sensie również próba
mi naruszenia pokoju.

W ten sposób narody Francji, 
Anglii, Belgii, narody tak ciężko 
doświadczone w czasie ubiegłej

wojny, uczestnicy dawnej koalicji, 
anty niemieckiej, mogłyby być 
zmuszone w myśl paktu atlantyc
kiego nie tylko do przekreślenia 
tych ovyoców zwysiąstwa, jakie 
przyniosło rozgromienie Niemiec, 
ale stanęłyby w myśl życzeń USA 
— z bronią w ręku przeciw swe
mu naturalnemu sojusznikowi.

Dlatego też chociaż pakt atlan
tycki nie wymienia przeciw komu 
jest skierowany — ani jego twór
cy, ani jego przeciwnicy nie żywią 
potemu najmniejszych wątpliwo
ści. Pajęcze sieci zobowiązań, ja 
kimi Siany Zjednoczone oplątują 
swych partnerów, służą do wciąg
nięcia ich w orbitę imperialnych 
celów amerykańskich. Natomiast 
obrońa interesów ekspansjonizmu 
niemieckiego, stanowiącego naj
ważniejszy instrument amerykań
skiej polityki agresji, to najwię
kszy i dodajmy najtragiczniejszy

figiel, jaki Stany Zjednoczone wy
platały dawnym partnerom koalicji 
antyniem’eckiej.

Teraz zrozumiale jest chyba dla
czego twórcy paktu atlantyckiego 
zarówno jeśli idzie o jego imperia
listyczne cele jak i o jego niemie
cki tragment, widzą w Związku 
Radzieckim, w Polsce, Czechosło
wacji i innych krajach demokracji 
ludowej swego zdecydowanego 
przeciwnika. Tak jak nie można 
restytuować dawnych imperiali
stycznych Niemiec bez naruszenia 
pokoju, bez naruszenia granicy 
polsko • niemieckiej, której gwa
rantem jest Związek Radziecki, a 
Polska golowa jest bronić ze wszy
stkich sił, tak Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej uwa
żane są słusznie za najsilniejszą 
przeszkodę dla polityki nieogtani- 
czohej i nie liczącej się z wolą f 
dobrem podbijanych narodów im- 

* perialistycznej ekspansji",

i #
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0 współzawodnictwie pracy
mówi wicedyrektor Zieliński z kopalni „Wieczorek“

Poczuwam się do miłego obo
wiązku podać poniżej w za

rysie ideę celu i  osiągnięcia w ru
chu współzawodnictwa pracy.

Pracując w  charakterze przodo
wego na bloku ścianowym w ko
palni węgla „Makoszowy1' podją
łem apel Pstrowskiego o współza
wodnictwo w wydajności pracy. 
Doceniając w dużej mierze cel 
tego godnego wysiłku zdążającego 
ku odbudowie Państwa Polskiego: 
podpisałem dnia 16 września 1947 
roku umowę o współzawodnictwie

Przodownik pracy Czesław Zieliński 
powołany na stanowisko wicedyrek

tora kopalni „ Wieczorek“
pracy na swojej ścianie wraz z ła
dowaczem ob. Kwiatkowskim Ta
deuszem.

Po podpisaniu umowy, przedsta
wiała się praca w ten sposób:

W pierwszym miesiącu wykona
łem nakazaną mi normę w 200% 
i  zarobek mój wynosił 19.640 zł.

W drugim miesiącu pracując na 
tej samej ścianie wykonałem nor
mę w  250% i zarobek mój pod
niósł się na 29.540 zł i  tak co mie
siąc przez udoskonalenie i  wpro
wadzanie lepszych metod pracy 
oraz w  związku ze zjednoczeniem 
się partii politycznych podjąłem 
inicjatywę uczczenia zbliżającego 
się Kongresu Zjednoczeniowego. 
Wykonałem normę w miesiącu l i 
stopadzie 1948 r. 721,8%. Zarobek 
mój wyniósł wtenczas 117.482 zł.

Jeżeli mówimy o oszczędnej i 
dobrej gospodarce w naszym Pań
stwie, bierzemy za podstawę pla
nowaną gospodarkę i dobrze zor
ganizowane współzawodnictwo. W 
tym właśnie wiąże się oszczęd
ność, wydajność pracy, dyscyplina 
pracy i  je j organizacja związana 
z nową metodą stosunku wykony
wania pracy.

Aby przekonać raz na zawsze 
klasę pracującą, trzeba ją uświa
domić, by wiedziała, że nie tylko 
jest współgospodarzem, ale rów
nocześnie musi być współodpowie
dzialna za nasze zakłady pracy.

Czynniki partyjne i  rady za
kładowe danych zakładów pracy 
w inny mieć za obowiązek organi
zować wszystko w tym kierunku 
1 uświadamiać swą załogę, że 
współzawodnictwo daje nie tylko 
w ielkie korzyści osobiste, ale przez 
zbiorowy wysiłek da korzyść całe
mu społeczeństwu, a tym samym 
Państwu.

By zrealizować szlachetne nasze 
cele musimy:

1) Zapoznać się dokładnie z po
wziętymi uchwałami na Kongresie 
Z j ednoczeniowym.

2) Partia w swym programie 
między innym i podnosić będzie 
systematycznie poziom wszystkich 
warstw społeczeństwa, przede 
wszystkim warstw społeczeństwa, 
wszystkim ludu pracującego.

Zrozumieć trzeba, że każdy 
człowiek musi być odpowiedzialny 
za swą pracę, wykonywać ją do
brze, a wtenczas poprawi się jego 
byt i  byt jego współbraci.

Ostatnia zdobycz nauki i  tech
n ik i kapitalistycznej dążyła do 
jednego celu, mianowicie: wyzysk 
m a i pracujących dla osobistego 
dobra. M y zaś świadomi celu na- 
SEego winniśmy wiedzieć, że wła
dza Państwa należy do kiesy pra

cującej i  stwarzając wielką pro
dukcję zmieniamy radykalnie cha
rakter pracy, która daje i da nam 
niewątpliwie tak dobro osobiste, 
jak dobro ogółu społeczeństwa, a 
tym samym szybsze zbudowanie 
rzeczywistego socjalistycznego 
państwa. Toteż wiedzieć powinni
śmy, że robotnik pracuje dla sie
bie i  swą pracą przyczynia się 
znacznie ku wzmocnieniu ustroju, 
który zniesie wyzysk człowieka 
przez człowieka. W pierwszym 
rzędzie prowadzi ku temu szla
chetna ry \ nlizacja współzawod
nictwa.

W yniki współzawodnictwa zdą
żające do podniesienia wydajności 
pracy poprzez wyższe jej organi
zacje połączone z wykorzystaniem 
nauki i  techniki, doprowądzą nie
bawem społeczeństwo do celu za
sadniczego, tj. karności obywatel
skiej wobec Państwa.

Państwo polskie budujące fun
damenty socjalizmu uznaje w ca
łej pełni włożony trud pracującego 
ludu, wysuwa spośród klasy ro
botniczej bardziej zdolnych i ak
tywnych na stanowiska kierowni
cze danego zakładu pracy, co po
przednio za czasów kapitalistycz
nych było nie do pomyślenia. Ka
pitalizm dławił i  niszczył te zdolne 
talenty ludu pracującego.

Państwo nasze otacza te talenty 
klasy robotniczej czułą opieką, da

jąc im pomoc w osiągnięciu naj
wyższego awansu społecznego, 
która stać się musi potężną szkołą 
kierowników socjalistycznej go
spodarki, socjalistycznego pań
stwa.

Robotnik — dyrektorem, to zro
zumiałe i oczywiste, może być ty l
ko w tym państwie, w  którym iłud 
ma władzę. Twierdzenie to do~ iic- 
dawna miało zastosowanie jako 
ty tu ł komedii lub sensacyjnego 
film u z nieprawdziwego zdarzenia, 
to piaw ie.jak bajka o dziewczynie 
kopciuszku, do' której na białym 
koniu przyjechał królewicz, albo 
jak główna wygrana na loterii.

Zjawisko to jednak w dzisiej
szej Polsce nieomal codzienne i 
tak powszechne, że utraciło cha
rakter sensacji. Jest faktem, że 
nie ma w naszym państwie gałęzi 
przemysłu, w  której by robotnicy 
nie by li awansowani na stanowi
ska kierownicze.

Kończąc chciałbym jeszćze za
znaczyć, że popierany, rozpowsze
chniany i będący w czułej opiece 
w ie lk i ruch współzawodnictwa 
pracy, zmierzający do ulepszenia 
organizacji warunków pracy, jest 
do tego stopnia zrozumiany, że 
spośród najbardziej zdolnych w y
suwani są ludzie na stanowiska 
kierownicze. Zrozumienie i  reali
zacja tego ruchu przyspieszy bu
downictwo socjalizmu, przyspieszy 
dobrobyt mas pracujących i do
brobyt całego społeczeństwa pol
skiego.

Czesław Zieliński

A k c j a  r e p o lo n i z a c y jn a
prowadzona przez

Rady Narodowe województwa Śląsko —  Dąbrowskiego
Wspaniale uderzenie Wojsk 

Radzieckich i Polskich znad W i
sły przyniosło zimą 1945 r. wy
zwolenie spod jarzma germańsko- 
faszystowskiej niewoli • całemu 
województwu śląskiemu, przy 
czym większa jego część wróciła 
na łono Ojczyzny po z górą 
600-letniej niewoli. Z durną i otu
chą stwierdzić należy, że lud ślą
ski mimo wielowiekowej niewoli 
nie zatraci poczucia narodowego.

Pierwszy wojewoda śląsko - dąbrow
ski gen. Aleksander Zawadzki, obec

nie wicepremier Rządu R. P.
Bezprzykładna walka, jaką to

czył Śląsk samotnie na prze
strzeni wieków z zalewem ger
mańskim była możliwa tylko dla
tego, że u podstaw jej leżała wal
ka klasowa, najpierw chtopa Po
laka wyzyskiwanego tv ustroju 
feudalnym przez przybysza Niem- 
ca-obszarnika, a następnie od stu 
lat z górą robotnika — którym 
był prawie wyłącznie tylko Po
lak z germańskm kapitalistą.

Fakt, że walka ta dopiero w 
ostatnich dziesiątkach lat nabrała 
charakteru świadomej i zorgani
zowanej walki klasowej robotnika 
śląskiego z niemieckim kapitali
stą, nie może przeczyć klasowe
mu charakterowi walki, jaką ten 
lud toczył Ave wcześniejszym o- 
kresie o swój byt narodowy. Że 
niewola ta pozostawiła mimo 
wszystko swe ślady, o tym dob
rze wszyscy wiemy.

Zaraz też po wyzwoleniu ka
pitalnym zagadnieniem na Śląsku, 
obok uruchomienia przemysłu, 
było wyrównanie i odrobienie 
strat, jakie nasz naród poniósł w 
tej walce. Problem nie był łatwy 
— duże wymieszanie ludności 
miejscowej z napływową z Za- 
buźa i okręgów centralnych Pol
ski stwarzało poważne trudności. 
Lecz za zasadę przyjęliśmy: ..ani

jeden Niemiec nie pozostanie 
wśród nas, ani jedna dusza pol
ska nie może być stracona“ . Rzu
cając to hasło, Rady Narodowa 
przystąpiły wespół z innymi n- 
rzędatni i organizacjami do jego 
realizacji. Wojewódzka Rada Na
rodowa dała poważny wkład 
pracy i wysiłków ira tym odcin
ku, jej komisja kwalifikacyjna, 
odwiedzająca obozy jeńców nie
mieckich w całej Polsce, uwolni
ła z nich kilkanaście tysięcy Po
laków, przypominając im tym sa
mym, że Ojczyzna o nich pamię
ta. Szereg posiedzeń Rady roz
ważało sprawę zdjęcia z ludu ślą
skiego piętna tzw. „VolksIisty“ , 
aż wreszcie sprawa ta została 
ustawowo uregulowana ku zado
woleniu ogółu, wiążąc lud śląski 
nierozerwalnie z nową rzeczywi
stością Polski Ludowej. Nie ule
ga wątpliwości, że mogły się zda
rzyć tu i ówdzie błędy. Ale na 
tym polega właśnie zadanie rad 
terenowych, aby błędy te usu-

i  '

Przewodniczący Woj. Rady Nar.
A. Tkocz

wać, elementy wrogie wykrywać 
i wykreślać je z polskiej, ludowej 
i socjalistycznej społeczności.

Szczególny nacisk położyły 
nasze Rady Narodowe na zespo
lenie ludności napływowej z miej
scową, na usuwanie tarć i za
drażnień, na naprawienie mimo
wolnych krzywd. Kursy języka 
polskiego dla dorosłych, rugowa
nie języka niemieckiego i napi
sów niemieckich, akcja biblio
teczna, to odcinki, na których ra
dy narodowe spełniają i będą 
spełniać swoje kardynalne dla 
województwa śląskiego zadanie 
— odrobienia strat wielowieko
wej niewoli.

Bogactwo przyrody na 
Śląsku

Istniejąca od roku przy Muzeum 
Śląskim w Bytomiu de^gatu- 

ra Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody obejmuje swym zasię
giem całe województwo .śląsko- 
dąbrowskie. Od kierownika dele
gatury, Mariana Bielewicza, do
wiadujemy się o mało znanych 
szerszemu’ ogółowi bogactwach 
przyrody Śląska, podlegających 
ochronie państwowej. Na startych 
ziemiach województwa wszystkie 
rezerwaty przyrodnicze są zareje
strowane. Obecnie delegatura 
przeprowadza rejestrację i inwen
taryzację zabytków na Opolszczy- 
źnie.

Spośród cudów przyrody ślą
skiej wyróżnia się szereg pięknych 
parków i alei, w których znajdu
jemy okazy potężnych dębów, lip, 
buków i  innych gatunków drzew, 
dochodzących do 6,5 m obwodu. 
Ciekawe z punktu widzenia bota
nicznego, są wymierające cisy, któ
rych pojedyncze okazy lub nie
duże zagajniki spotykamy w Bes
kidzie Śląskim i nawet na nizinach. 
Najgrubszy i najładniejszy nie 
ty lko na Śląsku, ale w ogóle w ca
łej Polsce cis rośnie w Jędrysku, 
pow. Tarnowskie Góry, posiada
jący 18 m wysokości i  1,7 m ob
wodu.

Na czoło rezerwatów botanicz
nych Śląska wysuwa się pod 
względem wielkości i  bogactwa 
las segecki, rozprzestrzeniający 
się między Bytomiem a Tarnow
skim i Górami. Szereg miejscowo
ści, jak Blachówka, Stolarzowice, 
Sucha Góra, Repty Nowe i  Stare, 
leżą na obszarze tego niezwykle 
ciekawego zbiorowiska roślinnego. 
Podłoże wapienne sprzyja rozwo
jow i roślin wapieniolubnych, jak 
posłonek, dziewięćsił, pięciornik i 
szałwie. Pozostałości po dawnych 
szybach górniczych w postaci hałd 
spowodowały powstanie flo ry  hał
dowej z rozchodnikiem, podbiałem 
i  tragankiem na czele. Specjalną 
florę posiadają łąki, rozciągające 
się na dużych przestrzeniach lasu 
segecki ego, jeszcze inną mają sta
wy, a odmienną same lasy, prze
ważnie bukowe i  nalepiej zacho
wane na wyżynie śląskiej. Szcze

gólnie ciekawy jest fakt, że w  re
zerwacie segeckim spotykamy 
również typowo górskie elementy 
flory? tyczne.

Najbardziej znanym rezerwatem 
zwierzęcym na Śląsku jest rezer
wat zubrzy w lasach pszczyńskich. 
Obejmuje on obszar k ilku  wsi, 
gdzie pod troskliwą opieką żyją 
ostatnie niedobitki żubrów w  ilo
ści 21 sztuk. Łącznie z 20 sztuka
mi w Puszczy Białowieskiej stano
wią one wyjątkowy skarb zoolo
giczny. Mimo przetrzebienia w  
czasie wojny Polska jest w  dal
szym ciągu państwem, posiadają
cym największą ilość żubrów.

Dwa nader typowe rezerwaty 
ptasie Śląska znajdują się w  po
bliżu jeziora otmuchowskiego w  
pow. grodkowskim. W tych „pta
sich rajach1' w gęstych zadrzewie- 
niach o zwartym podszyciu gnież
dżą się setki najrozmaitszych ga
tunków naszych ptaków. Zabro
nione jest tu polowanie, wypasa
nie bydła, zbieranie jagód i  grzy
bów. Jest rzeczą ciekawą, że nie 
prześladowane ptactwo zatraca 
uczucie bojaźni wobec człowieka. 
Szereg obserwatorów stwierdziło, 
że w rezerwatach otmuchowskich 
spotyka się kosy, biorące pokarm 
z otwartej dłoni, albo zięby, sia
dające na ramieniu przechodniów.

Trzeba wspomnieć jeszcze o 
najciekawszym rezerwacie geolo
gicznym, stanowiącym rewelację 
na skalę światową. Jest nim natu
ralna odkrywka węgla kamienne
go na terenie kopalni „Gen. Za
wadzki“  w  Dąbrowie Górniczej. 
Warstwa węgła wychodzi tu  na 
powierzchnię ziemi i  odsłonięta od 
zewnątrz, tworzy potężną ścianę 
o rzadko spotykanej miąższości. 
Jest to jedyny na świecie tego 
rodzaju zabytek natury. Szkoda 
tylko, że z braku funduszów nie 
został ón jeszcze należycie zabez
pieczony przed uszkodzeniem i  za
sypywaniem odpadkami kopalnia
nymi i  żużlem. Całkowite odsło
nięcie tej naturalnej ściany wę
glowej, jako zjawiska wyjątkowe
go, leży w  interesie miłośników 
naszej przyrody.

Poradnik turystyczny dla m łodzieży (U )

Baszta Kopernika
N a szczycie wzgórza, na wschod

nim brzegu Ztile-ru Wiślanego, 
leży Frombork, warowny gród śred
niowieczny, dawna siedziba biskupów 
warmińskich. Dokumenty wskazują, 
że Frombork już w r. 1287 posiadał 
prawa miejskie, nie ulega jednak wąt
pliwości, że jest osadą znacznie star
szą. Pośród szeregu starych budowli, 
okolonych murem obronnym z okaza
łą bramą wjazdową, wznosi się kate
dra Iromborska z 14 wieku, zbudowa
na w stylu gotyckim, która mimo l i 
cznych wojen zachowała się dobrze I 
w stanie prawie niezmienionym, aż 
do naszych czasów.

Opodal katedry, otoczona innymi 
starymi budynkami, stoi kwadrato
wa baszta, z której górnych okien 
roztacza się wspaniały widok w głąb 
lądu, a od strony północno-wschod
niej wzrok biegnie poprzez wązki pas 
Mierzei Wiślanej w bezkres Morza 
Bałtyckiego. Na najwyższym piętrze 
starej baszty mieści się obszerna ko
mnata, to pracownia i obserwatorium 
Mikołaja Kopernika, a zarazem jego 
mieszkanie i miejsce jego zgonu. W 
tych murach wielki uczony żył i pra
cował w latach 1510—1543, tu doko
nał swego wiekopomnego odkrycia, 
tu zakończył swój pracowity żywot w 
dniu 27 maja 1543 r. Pochowano go 
w podziemiach katedry iromborskiej. 
Dzisiaj w starej baszcie znalazło 
schronienie Muzeum Kopernikowskie, 
zawierające pamiątki po jednym z 
największych naszych rodaków, od
wiedzane corocznie przez licznych 
turystów, -zwłaszcza przez wycieczki 
młodzieży szkolnej z całej Polski.

Warmia, a z nią i  Frombork, zaw
dzięczają swój rozwój w każdej dzie
dzinie życia rządom polskim. Od r. 
1551 do r. 1795 biskupami warmiński
mi byli nieprzerwanie Polacy, wśród 
nich ludzie o takich nazwiskach, jak 
Jan Dantyszek, Stanisław Hozjusz, 
Marcin Kremer, Andrzej Batory i  o- 
statni Ignacy Krasicki. Frombork w 
tym długim okresie promieniował kul
turą polską na całą Warmię, a posiew 
kulturalny był tak głęboki, że prze
trwał niewolę i dzisiaj, w dziełach 
sztuki, w zabytkach, w kościołach da
je najlepsze świadectwo polskości tej 
ziemi.

Do Fromborka dojechać można naj
lepiej koleją z Elbląga przez Suchacz 
—Zamek (miejscowość letniskowa, 
położona malowniczo nad Zalewem), 
Tolkmicko (stara osada rybacka, po
za tym ośrodek przemysłu ceramiczne
go), lub też drogą wodną, wysoce a- 
trakcyjną, z Elbląga statkiem Polskiej 
Żeglugi Państw, rzeką Elblążką, po
przez Zalew Wiślany, Krynicę Morską 
na Mierzei (letnisko nad pełnym mo
rzem), dalej znowu statkiem aż do 
Fromborka. Drogę wodną z Elbląga 
do Fromborka, mimo, że jest dłuższą 
od kolejowej, polecić możemy wycie
czkom szkolnym, nie zawiodą się na 
niej. Drogę powrotną z Fromborka od
być ju t można koleją.

Możliwości noclegowe w Elblągu w 
schronisku Polskiego Tow. Krajozna
wczego. w Krynicy Morskiej w Do
mu Turystycznym „Bałtyk" za uprzed
nim zgłoszeniem.

Następny poradnik: Rowerem po 
Ziemi Mazurskiej. Jurand

Przędzalnia W E Ł N Y  
D a n u t a  F a r t B e i f  i  S - f r c i
telefon 17-47 B lo ls k o ,  Partyzantów 61
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Okręg Śląsko-Dąbrowski PZZ w Polsce Ludowej
ZARYS DZIAŁALNOŚCI

13 listopada 1948 r. minęły 4 lata 
od chwili reaktywowania Polskiego 
Związku Zachodniego.

Na skrawku wyzwolonej przez Woj
sko Polskie i Armią Czerwoną ziemi 
lubelskiej, pierwsza grupa P.Z’Z.-ow- 
ców wytyczyła plan pracy reaktywo
wanej organizacji. Widzieli oni dla 
niej tym większe pole pracy, w tych 
warunkach, kiedy granica Państwa 
sięgać będzie po Odrę i  Nysę Łu
życką.

W miarę stopniowego wyzwalania 
obszaru Państwa Polskiego zostały 
reaktywowane poszczególne Okręgi 
Polskiego Związku Zachodniego, któ
re pokryły siecią organizacyjną cały 
teren kraju, tworząc przeszło 1000 je
dnostek organizacyjnych o 150-cio ty
sięcznej rzeszy członkowskiej.

Jeszcze w Rybnickim, Raciborskim 
1 Pszczyńskim grzmiały działa, jeszcze 
dymiły zgliszcza spalonych w Katowi
cach domów, kiedy z polecenia Pełno
mocnika Rządu na woj. Śląskie gen. 
dyw. Zawadzkiego przybyła grupa ope
racyjna, dokonując reaktywizacji Ślą
sko-Dąbrowskiego PZZ w dniu 10 lu
tego 1945 r. Gnipa ta utworzyła pierw
sze kadry organizacyjne Polskiego 
Związku Zachodniego, przystępując z 
miejsca do rozwiązywania poważnych 
i  skomplikowanych zagadnień, jakie 
powstały na terenie naszego woje
wództwa, po okresie okupacji hitle
rowskiej.

Na czoło tych zagadnień wysunęła 
się na Śląsku po pierwsze kwestia jak 
najszybszego nadania ludności pełno
prawnego obywatelstwa polskiego ce
lem doprowadzenia tego obszaru do 
spełnienia kluczowej roli w ramach 
ogólnopolskich zadań państwowych, 
po drugie moment walki z duchowy
mi i materialnymi pozostałościami 
niemczyzny, wreszcie problem utrzy
mywania biologicznego potencjału 
polskiego na ziemi Śląskiej, a zwłasz
cza na Opolszczyżnie. Były to w wo
jewództwie śląsko-dąbrowskim zaga
dnienia pierwszoplanowe, w których 
wkład pracy Polskiego Związku Za
chodniego był ogromny. Tego wkładu 
wymagała chwila bieżąca, gdyż celo
wo przez Niemców skomplikowana 
sprawa narodowościowa doprowadzi
ła do tego, że zarówno rehabilitacja 
na terenie polskiej — przed rokiem 
1939 — części Górnego Śląska, jak i 
weryfikacja na terenie Opolszczyzny 
wymagały specjalnie dużego wysiłku 
aparatu administracyjnego oraz czyn
nika społecznego dla wykonania tej 
akcji,

W dziedzinie więc spraw narodo
wościowych ustalone zostały założe
nia akcji weryfikacyjnej, a niezależ
nie od stałego czynnego udziału de
legatów Polskiego Związku Zachod
niego w tej akcji, zorganizowano eki
py, obejmujące po kilka osób, które 
penetrowały teren celem obserwowa
nia przebiegu procesu weryfikacyjne
go. Śląsko-Dąbrowski Okręg PZZ zor
ganizował kilkadziesiąt takich ekip, 
które dokonały na terenie wszystkich 
powiatów województwa kontrolnych 
inspekcji. Zaznaczyć należy, że z re
guły w skład Komisji Weryfikacyj
nej wchodził delegat P.Z.Z. odgrywa
jąc w prawie wszystkich wypadkach 
rolę decydującą.

Szereg skutecznie przeprowadzo
nych przez Polski Związek Zachodni 
interwencji u władz centralnych na 
rzecz weryfikowanych Polaków spo
śród ludności rodzimej dowodzi, jak 
głęboką troską otoczył P. Z. Z. tę lud
ność, która polskość swą przechowała 
mimo 600 lat trwającego okresu ger- 
manizacyjnego.

Niemniej trudu i pracv włożył 
Okręg Śląsko-Dąbrowski PZZ w roz
wiązanie drugiego problemu z dżie- 
dżiny narodowościowej, a mianowicie 
w  akcję rehabilitacyjną.

Od udziału w konferencjach władz 
sądowych, dotyczących zagadnień re
habilitacyjnych począwszy, a na nie
ustannie" przeprowadzanych wywia
dach i opiniach w sprawach rehabili
tacyjnych skończywszy, Polski Zwią
zek Zachodni w województwie sląsko- 
dabrowskim stał się dla władz sądo
wych i administracyjnych aparatem 
opiniodawczym, cieszącym się pełnym 
zaufaniem.

Ilość bezspornych, zawsze wyczer
pujących opinii wydanych w naszym 
Okręgu przez Polski Związek Zacho
dni, których liczba przekroczyła 100 
tysięcy, świadczy najlepiej o ogrom
nym wysiłku i odpowiedzialności dzia
łaczy P.Z.Z. w odniesieniu do zagad
nień* narodowościowych.

W trosce o należyte biologiczne na
sycenie terenu Opolszczyzny elemen
tem polskim. Okręg Śląsko-Dąbrow
ski niemal równolegle przejął na sie
bie zadanie pomocy na odcinku osad
nictwa t repatriacji, przeprowadzanej 
przez władze.

Po prze jęc iu  z czasem wyłącznie 
pTZez Państwowy Urząd Repatriacyjny 
akcji osadniczo-repatriacyjnej, Polski 
Związek Zachodni kierował ca ły  wy

siłek na akcję propagandowo-wer- 
bunkową pod hasłem „Zachód wola", 
pośrednicząc przy tym niejednokrotnie 
w poszukiwaniu pracy na Ziemiach 
Odzyskanych.

Wyniki akcji osadniczo-repatriacyj
nej na naszym terenie oraz nasycenie 
województwa śląsko - dąbrowskiego 
ludnością o charakterze etnicznie pol
skim, postawiły Śląsko-Dąbrowski O- 
kręg P.Z.Z. w obliczu nowego zadania, 
realizowanego we wszelkich możli
wych formach- Zadaniem tym stał się 
problem zespolenia narodowego, któ
rego celem było wytworzenie ze zróż
nicowanej grupowo ludności, składa
jącej się z ludności tubylczej, repa- 
triackiej i osadników z Polski central
nej — społecznego monolitu, ożywio
nego wspólnym duchem świadomości 
narodowej i działania po linii ogólno- 
państwowych zadań.

Polski Związek Zachodni zainicjo
wał akcję uświadamiającą, zmierzają
cą do zniesienia antagonizmów mię
dzy ludnością tubylczą, repatriancką 
i osadniczą, do usunięcia wzajemnych 
uprzedzeń i zadrażnień zapraszając w 
tym celu do współpracy w jak naj
szerszym zakresie wszystkie partie po
lityczne, organizacje społeczne, pla
cówki kulturalne, jak i cafe uświado
mione społeczeństwo polskie. Na ak
cję tę złożyły się propaganda praso
wa, radiowa, specjalne zebrania i wie
ce, których nasilenie przypadało na 
okresy „Tygodni Ziem Zachodnich" i 
„Tygodni Ziem Śląskich"-

Bezpośrednio z problemem zespole
nia narodowego, do którego Polski 
Związek Zachodni przywiązuje spe
cjalną wagę. a na którym to odcinku 
stwierdzić dziś można poważne rezul
taty, wiąże się nadal kwestia repolo- 
n'zacji. Kwestia ta znalazła swój wy
raz w działalności kulturalno-oświato
wej Polskiego Związku Zachodniego.

P.Z.Z. zorganizował w szeregu miej
scowości kursy repolonizacyjne, które 
obejmując zakres języka polskiego i 
historii dały podstawowe wiadomości 
ludności rodzimej, przygotowując ją 
do dalszego pogłębienia wiedzy o Pol
sce i związując silniej z całym orga
nizmem państwowym.

Drogą zbiórek publicznych Okręg 
Polskiego Związku Zachodniego zasi
lał książkami i pomocami szkolnymi 
szkoły i biblioteki na Ziemiach Za
chodnich.

Przywiązując wielką wagę do przy
gotowania i pracy młodzieży dla spraw 
Ziem Zachodnich, Polski Związek Za- 
cbodhi szczególną opieką otoczył mło
dzież akademicką Opolszczyzny, uzy
skując dla niej wszelkie ułatwienia 
wstępu na wyższe uczelnie oraz udzie
lając jej we własnym zakresie stypen
diów.

Podkreślić wreszcie należy szeroki 
udział aktywistów PZ.Z. w Radach 
Narodowych, w których pełnili oni 
niejednokrotnie bardzo odpowiedzial
ne funkcje. Niezależnie od tego człon, 
kowie P.Z.Z. w Okręgu działali jedno
cześnie na terenie innych organizacji 
społecznych.

Jeśli chodzi o akcję wydawniczą, 
to Okręg wydawał stale miesięcznik 
„Strażnica Zachodnia", stanowiący 
ogólnokrajowy organ Polskiego Związ
ku Zachodniego o charakterze nauko- 
wo-politycznym oraz tygodnik „Nowi
ny Opolskie", wychodzący w Opolu, 
a ' przeznaczony dla ludności Opol
szczyzny jako popularny periodyk. Z 
wydawnictw nieperiodycznych stara
niem Okręgu Śląsko-Dąbrowskiego 
wydano „Informator o podstawach 
prawno-politycznych rehabilitacji i 
weryfikacji na Śląsku", „Niemiecka l i 
sta narodowościowa na Górnym Ślą
sku” dr. Izdebskiego, „Krzyżacka kon
spiracja" dr. Izdebskiego. „Śląsk w za
raniu dziejów" dr- Natansona Leskie
go, „Zagadnienie Odry w perspekty
wie trzyletniego planu gospodarczego" 
dr. Izdebskiego, „Rewizja pojęcia na
rodowości", tegoż autora oraz wiele 
innych drobniejszych broszur propa
gandowych.

Tak przedstawia się ogólny i zwię
zły obraz pracy śląsko-dąbrowskiej 
organizacji Polskiego Związku Zacho
dniego od jej strony rzeczowej, opar
ty o działalność trzydziesto-tysięcznej

masy członkowskiej, zorganizowanej 
w 24 obwodach i  340 kolach, a zespo
lonej na jasnej i  konsekwentnej plat
formie politycznej.

NA NOWYM ETAPIE.
Było rzeczą zupełnie oczywistą, że 

ustrój Polski Ludowej, u podstaw któ
rego leży idea postępu i  rozwoju, nie 
mógł zatrzymać się w niezmiennym 
stadium, lecz w swej rozwojowej kon
cepcji musiał zdążać ku wyższym for
mom. Toteż dokonane reformy spółecż- 
nopolityczne w pierwszym okresie w 
miarę stabilizacji stosunków w kraju 
ulegały dalszej rozbudowie, a proces 
rozwojowy demokracji polskiej Sta
wiał nowe zadania, nowe wymagania 
przed społeczeństwem.

Polski Związek, Zachodni, jako ży
wy j świadomy czynnik rozwoju i  po
stępu w Kraju, byl zawsze wiernym 
odbiciem nowokrystalizujących się 
form ustrojowych.

Dowodzi tego pełny udziąl całego 
aktywu P.Z-Z, w akcji poprzedzającej 
referendum i wybory jak również licz
ny udział P.Z.Z.-towców w Komisjach 
referendum i wyborczych do Sejmu 
Ustawodawczego.

Już przez cały okres wznoszenia z 
min gmachu nowej Polski, Polski po
stępu i mas pracujących, uwypuklała 
się w sposób coraz bardziej Wyraźny 
rola partii robotniczych jako przodu
jącego czynnika, który prowadzi na
ród do lepszego jutra, do dobrobytu, 
bezpieczeństwa i podniesienia kultury 
szerokich mas ludowych. Rok 1948 byl 
fokiem, kiedy klasa robotnicza, zlikw i
dowawszy w swym łonie odchylenia 
ideologiczne, zjednoczyła się w gru
dniu w jedną Polską Zjednoczoną Par
tię Robotniczą, wprowadzając Polskę 
w nowy etap marszu do socjalizmu.

Temu żywemu w przemiany proce
sowi zeszłorocznemu towarzyszyła sta
le solidarna praca Polskiego Związku 
Zachodniego, który w Okręgu Śląsko- 
Dąbrowskim, stanowiącym rezerwuar 
mas robotniczych, szczególnie silnie 
synchronizował swoje akcje z twór
czymi postulatami klasy robotniczej.

Doniosłe uchwa)v Kongresu Zjedno
czeniowego znalazły dlatego swój peł
ny wyraz w realizowanym obecnie 
planie pracy Okręgu na rok 1949.

Z ufnością spoglądając w konse
kwentny program Polskiej ¿jednoczo
nej Partii Robotniczej, Okręg Śląsko- 
Dąbrowski P.Z.Z- wzmógł działalność 
na wszystkich odcinkach a to ideowo- 
programowym, organizacyjnym, spo
łeczno-politycznym i kulturalno-oświa
towym, kierując tą działalnością w 
myśj zasad realizacyjnych, określo
nych w programie P.Z.P.R.

W pełnym przeświadczeniu o stusz- 
ności drogi, obranej przez P.Z.P-R, 
Okręg Sląsko-DąbrOWski stał się współ- 
budowniczym podstaw socjalizmu w 
mieście i na wsi w drodze walki kla
sowej, w drodze podnoszenia uświa
domienia i kultury mas pracujących, 
wreszcie w drodze mobilizowania spo
łeczeństwa dó wzmożenia wysiłku nad 
wykopaniem planu trzyletniego i przy
gotowania go do twórczej pracy w ra
mach planu sześcioletniego.

W uznaniu najwłaściwszego kierun
ku polityki zagranicznej Polski Ludo
wej, wyrażającej się w ścisłym soju
szu z Z. S. R. R. i krajami demokracji 
Ludowej, Okręg Śląsko-Dąbrowski je
szcze w intensywniejszy sposób po
głębia i utrwala w społeczeństwie 
przyjaźń dla Związku Radzieckiego, 
jeszcze w intensywniejszym stopniu 
bierze udział w ogólnej akcji pokojo
wej przeciwko anglosaskim podżega
czom wojennym, widząc w pierwszym 
kraju socjalizmu — w Związku Ra
dzieckim — niezłomnego bojownika 
o wielką sprawę pokoju i obrońcę mas 
pracujących na całym świecie.

Dlatego też rok 1949 zastał Okręg 
Śląsko-Dąbrowski Polskiego Związku 
Zachodniego na etapie żywej i  inten
sywnej działalności, skoordynowanej 
z wysiłkiem całego społeczeństwa nad 
umocnieniem ogólnonarodowej soli
darności, nad utrwaleniem i dalszą roz
budową wielkich osiągnięć klasy ro
botniczej. nad realizacją budowy Pol
ski Socjalistycznej, Polski z granica
mi nad Odrą, Nysą Łużycką i Bałty
kiem-

W okresie Tygodnia Ziem Zachodnich rozmieszczone były na ulicach 
Katowic etekiowne transparenty i tablice

KOŁO GRODZKIE W POZNANIU
opiekuje się reemigrantami

Koło Grodzkie w Poznaniu skupia 
obok wielkiej liczby miejsc. Społe
czeństwa dużą ilość Polaków reemi
grantów z Niemiec i Francji. Nieza
leżnie od ścisłej współpracy z obwo
dem na odcinku organizacyjnym w 
urządzaniu imprez i uroczystości, 
Kolo rozwinęło wspaniałą pracę w 
zakresie opieki nad reemigrantami. 
Reemigranci ci, to członkowie b. 
Związku Polaków w Niemczech, So
koła, polskich chórów śpiewaczych 
— to wypróbowani bojownicy o pol
skość, którzy przeszli twardą szkołę 
w hitlerowskich Niemczech. Na pier
wszy apel przybyli do kraju, aby do
świadczeniem nabytym wśród obcych 
oraz pracą przyczynić się do odbu
dowy zniszczonej Ojczyzny.

Duża część spośród nich osiedliła 
się w Poznaniu i  w okolicy. Zabrali 
się z zapałem do pracy. Prasa ogól
nokrajowa, wielkopolska i  poznańska 
zamieszcza systematycznie artykuły, 
obrażttjące gehennę naszych rodaków 
na obczyźnie, ich walkę o polskość 
oraz wkład pracy w odbudowę Polski 

"Ludowej. W biurze Kota otrzymują 
oni poparcie moralne, a nierzadko i 
materialne. Porady prawne otrzymują 
u seketarza Okręgu Poznańskiego PZZ 
ob. Biedki, który będąc sam reemi
grantem z Westfalii najlepiej ich ro
zumie.

Celem poprawienia wadliwej wymo
wy, nabytej wskutek wieloletniego 
przebywania na obczyźnie, Kolo pro
wadzi dwa kursy języka polskiego. 
Pierwszy dla słabo mówiących po 
polsku, drugi — dla zaawansowa
nych w języku polskim. Wszyst
kie koszty związane z prowadze
niem kursów jak: wynagrodzenie 
s;ły nauczycielskiej, dostarczanie 
kursistom książek, zeszytów i innych 
Przyborów szkolnych pokrywa całko
wicie Koło. Kursiści w liczbie około 
70 osób przedstawiają dużą rozpię
tość wieku, gdyż obok młodzieży sie
dzą ludzie już dojrzali i w wieku po
deszłym. liczą się chętnie i  z zapa
łem, aby poznać polską literaturę i 
piękno ojczystego języka. Jaskrawym 
dowodem entuzjazmu do nauki jest 
fakt, że obok kursistów z Poznania 
spotykamy wśród nich dojeżdżają
cych na każdą lekcję z okolic Pozna
nia a nawet odległego Gniezna.

Niezależnie od wspomnianych kur
sów Koło prowadzi świetlicę kultu- 
ralno-rozrywkową gdzie po ukończo
nej pracy zbierają się licznie reemi
granci, aby w towarzyskim gronie 
spędzić czas mile i pożytecznie. Kie
rownik Szkoły podstawowej nr 21 w

Poznaniu ob. Pawlak jest równocześ
nie kierownikiem świetlicy Koła i 
mając duże w tym kierunku doświad
czenie, układa program w ten sposób, 
aby uczestnicy wynieśli z niej jak 
najwięcej korzyści. Zebrani słuchają 
bądź to jego pogadanek bądź studen
tów z Koła Opolan, członków PZZ. 
Na specjalną uwagę zasługuje cykl 
pogadanek wygłoszony przez ob. 
mgr. Szwajcę i ob. mgr. Dudę. Dalszy 
program wypełniają gry, zabawy, 
śpiewy, muzyka radiowa i akordiono- 
wa itp.

W pierwszych miesiącach br. Koło 
urządziło dwa wieczorki taneczne, na 
które zjechali się reemigranci z całe
go województwa. Nastrój jaki pano
wał wówczas należało podziwiać. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że za
miast spaczonych nowoczesnych tań
ców amerykańskich reemigranci tań
czyli wyłącznie polskie tańce narodo
we jak: krakowiaki, mazurki, polki, 
oberki itp.

Powyższe fakty są wycinkiem zre
alizowanego programu pragy, jaki 
wytyczył sobie - Zarząd Koła Grodz
kiego na czele z prezesem ob. inż. 
Molickim, Należy zaznaczyć, że sami 
reemigranci bardzo udzielają się na 
niwie społecznej Polskiego Związku 
Zachodniego. Wśród nich najbardziej

czynnymi są: wspomniany już wyżej 
i szeroko znany wśród reemigrantów 
i Polonii w Niemczech sekretarz 
Okręgu Poznańskiego ob. Biedka, 
ob. ob. Żmudziński, Swędzyńska, Go- 
limowski i wielu innych. Stosunek re
emigrantów do Koła Grodzkiego zo
stał najwymowniej podkreślony w 
czasie ostatniego z organizowanych 
wieczorków, kiedy to wszyscy obec
ni na sali reemigranci wypowiedzieli 
głośno następujące słowa: „My Pola
cy reemigranci z Niemiec dziękuiemy 
Polskiemu Związkowi Zachodniemu 
za przychylność, życzliwość i opieke, 
którą nas'otacza, aby nam w naszej 
Ojczyźnie było dobrze".

l i f .

WYRÓB SUKNA
B I E L S K O ,  ul. Partyzantów 61

Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  O B W O D U
powiatu koszalińskiego

W niedzielę, dnia 20 marca br. od
było się w Koszalinie walne zebra
nie Koła i  zjazd delegatów Obwodu 
Polskiego Związku Zachodniego z te
renu powiatu koszalińskiego.

Zebranie w  obecności licznych de
legatów zagaił prezes Jakubowski, 
po czym jednogłośnie na przewodni
czącego walnego zebrania powołano 
delegata Zarządu Okręgowego PZZ 
ze Szczecina red Piskorskiego.

Po odczytaniu protokołu z ostat
niego zjazdu referat ideologiczny 
wygłosił redaktor Józef Zięba, oma
wiając zadania i cele organizacji w 
obecnej sytuacji politycznej.

Sprawozdanie z rocznej działalno
ści złożył prezes ob. Jakubowski. Ze 
sprawozdania wynika, że koło w Ko
szalinie Uczy przeszło 200 członków, 
w Bobolicach około' 50 członków. W 
Koszalinie czynnych jest k ilka  kół 
korporacyjnych, a mianowicie: Pocz
towców, pracowników bankowych, 
pracowników» sądownictwa i  kup
ców oraz przemysłowców. W trakcie 
organizacji są koła w Sianowie i 
Mścicach.

Po złożeniu sprawozdania przez 
skarbnika oraz przez komisję rewi

zyjną wywiązała się ożywiona dy
skusja, w której głos Zabierało k il
kunastu mówców. Omawiano szcze
gólnie szeroko problem ożywienia 
życia świetlicowego, przy czym za
decydowano założyć przy PZZ zespół 
chóralny. Zwrócono się również do 
chóru PZZ „Harmonia“ w Szczecinie 
z prośbą o koncertowanie w Kosza
linie.

Po udzieleniu absolutorium ustę
pującemu zarządów'] wybrano nowy 
zarząd w następującym składzie

Na prezesa powołano ob. red. Jó
zefa Ziębę, na wiceprezesa ob. Wie- 
lawowskiego, na sekretarza Heliodo- 
ra Gruchociaka, na skarbnika Te
odora Gumiennego Członkami za
rządu zostali ob.nh. Cukierski Kazi
mierz i  Tomczyk Albin. Przewodni
czącym komisji rewizyjnej jest ob. 
Franciszek Szukszta. a członkami ob. 
ob. Szymborska Józefa i Irena 
Szyndlerowi.

W wolnych głosach omawiano 
sprawę współpracy z innymi orga
nizacjami oraz rozwinięcie działal
ności kulturalno-oświatowej zarów
no na terenie miasta Koszalina jak 
i  w  powiecie.

Krakowski P.Z.Z. w sprawie pokoju
Działacze PZZ zebrani na konferen

cji dyskusyjnej w dniu 17 ub m. w 
Krakowie, podjęli uchwalę następują
cej treści:

„Oceniamy w całej pełni olbrzy
mie znaczenie idei ugruntowania po
koju w świecie i na tym tle zdajemy 
sobie sprawę z doniosłości historycz
nych zadań Kongresu Pokoju w Pa
ryżu. — Solidaryzujemy się ze wszy
stkimi ludźmi dobrej woli na całym 
świecie w budowaniu trwałych pod
walin pod gmach pokoju, sprawiedli
wości społecznej i ład«, bo leży nam 
na sercu lepsze jutro człowieka 
pracy".

„Tak, jak wszyscy ludzie pracy na 
całym globie ziemskim nie chcemy 
wojny i potępiamy kategorycznie 
wszelki« knowania i podżegania zmie
rzające do rozpętania nowego kata
klizmu".

„Wzywamy wszystkie ogniwa Pol
skiego Związku Zachodniego do pod
jęcia analogicznej rezolucji".

Treść rezolucji wniesionej przez 
wiceprezesa Zarządu Okr. PZZ w Kra
kowie ks. pik mgr. Henryka Waryń
skiego, zebrani aktywiści PZZ przy
jęli jednogłośnie.

Wyrób Materiałów 
Włókienniczych

HMCZYKiSfta
ul.

B IE LS K O  ,
Partyzantów 23 - Tel 17-93
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Pamięci gen. Świerczewskiego
D nia 28 marca 1947 zginął od kul 

ukraińskich faszystów niezło
mny żołnierz i  dowódca, symbol bojo
wnika sprawy o wolność ludu, o po
stąp i  wyzwolenie z ucisku kapitali
stycznego. Janina Broniewska w swej 
książce p. t- „Człowiek, który kulom 
się nie kłaniał" pisze:

„Na rozpostartym płaszczu leżał ge
nerał. Z czerwonymi plamami krwi 
serdecznej na starym, jeszcze znad 
Oki mundurze, w którym najchętniej 
jeździł do tych swoich znad Oki chło
paków. Znad Oki, Sum, Lublina, W i
sły, Nysy.

Krwią nasiąkł stary frontowy 
płaszcz. Choć na święcie był niby po
kój, w ten marcowy dzień 1947. Tyl
ko jeszcze widać nie dla Niego i nie 
dla tych Jego chłopaków, co ze śmier
cią za pan brat, co dnia na ogniowych 
pozycjach.

Choć w białych już rusztowaniach 
stała przywrócona do życia Warsza
wa. To najbardziej ukochane przez 
Niego miasto na świecie- Do którego 
szedł przez wszystkie pola bitew.

I wrócił do niej. Do serca kraju — 
Warszawy. Na zawsze.

W starym bojowym mundurze, zbry- 
zganym krwią.

„Warszawski" generał. Nasz „sta
ry". Karol Świerczewski.

Człowiek, który się kulom nie kła
niał"-

Na wiadomość o śmierci generała 
nadeszło do Związku Dąbrowszczaków

Pelagia Dzidowska, przewodnicząca 
Woj, Żarz. Ligi Kobiet w Katowicach 
była najwidoczniej zaskoczona, gdy 
udało nam się dosięgnąć ją w zaciszu 
domowym celem przeprowadzenia 
wywiadu na temat działalności kobiet 
śląskich-

— Proszę mnie zrozumieć... prze ■ 
cięż to wspólna praca koleżanek za
rządu: Rusińskiej, Piórkowskiej, Ziem
skiej, Trojanowskiej, Zbrojowej i wie
lu, wielu innych... organizacyjna, szko
leniowa, kulturalno-oświatowa, opieki 
nad matką i  dzieckiem..- Nie sposób 
od razu wszystko wyliczyć! Szczegó
łowych informacji mogą udzielić kie
rowniczki poszczególnych działów.

Nie chodzi nam jednak o szczegóły,

pismo od Dolores Iburrarl, sławnej 
hiszpańskiej La Passionarli:

„Zginął Wasz Świerczewski, a nasz 
Walter. Walka nie skończyła się. 
Brońcie niepodległości Polski, jak nie
gdyś broniliście wolności Hiszpanii"

Tak istotnie było. El generał Polac- 
co — jak go nazywali bojownicy na 
ziemi hiszpańskiej wcielał w życie 
wszędzie i  zawsze hasło „Za Waszą 
i Naszą Wolność".

Gdy na terenie Związku Radzieckie
go zaczęły się formować pierwsze for
macje Odrodzonego Wojska Polskie
go, generał Świerczewski, syn robot
niczej klasy Warszawy, stanął jeden 
z pierwszych do apelu, by następnie 
w zwycięskich bojach z hitlerowskim 
najeźdźcą poprowadzić sformowaną 
przez siebie i wyszkoloną II. Armię 
szlakiem pełnym chwały i sławy po
przez Nysę Łużycką do Budziszyna i 
Drezna, nad brzegiem Łaby.

Po zakończeniu wojny zostaje dru
gim wiceministrem Obrony Narodowej 
i całą wiedzę, ofiarność i umiłowanie 
poświęca organizacji i  szkoleniu no
wych kadr. Zawsze też czynny w spra
wach publicznych, jest wzorem wiel
kiego obywatela patrioty i człowieka-

Pamięć o nim trwać będzie w ser
cach ludu polskiego i  wszystkich ludzi 
na całym świecie, którym drogie są 
ideały, za które życie oddał w służbie 
pokoju, postępu i  sprawiedliwości spo
łecznej.

za chwilę toczy się więc swobodna 
rozmowa o pracach ligowych.

— A więc, w wyniku współzawod
nictwa Liga Kobiet w województwie 
śląsko-dąbrowskim powiększyła swe 
szeregi do 134 046 członkiń, kół LK 
jest obecnie 1855. Przeszkoliłyśmy 
ostatnio około 200 kobiet na kursach 
oświatowych, staramy się wprowadzać 
jak najwięcej kobiet do Rad Gmin
nych, Powiatowych, Spółdzielczych, 
Komitetów Sklepowych, wysuwać je 
na odpowiedzialne, kierownicze sta
nowiska, które im się słusznie należą. 
Przykładem dla nas są kobiety radzie
ckie. Podczas gdy w takiej np- Szwaj
carii kobiety są nadal pozbawione gło
su wyborczego, a zarobki robotnic są 
o 45% mniejsze od zarobków robot

ników. W Belgii kobieta nie ma pra
wa podjąć się jakiejkolwiek pracy 
zarobkowej bez zezwolenia męża, a i 
w tym wypadku zarobki jej wynoszą 
najwyżej 80% poborów mężczyzny. 
W Związku Radzieckim natomiast % 
deputowanych — to kobiety, ponad 
milion kobiet pracuje w dziedzinie 
oświaty, ponad 159 tys. zajmuje kie
rownicze stanowiska w przemyśle, po
nad 33 tys. zajmuje przodujące miej
sca w nauce.

W naszym kraju kobiety miały pra
wo glosowania jeszcze przed wojną, 
ale dopiero Polska Ludowa przyznała 
im równą pracę z mężczyznami, stwo
rzyła pracującej kobiecie wszelkie wa
runki umożliwiające spełnienie, obok 
pracy zawodowej! funkcji macierzyń
skich. Mają więc kobiety u nas przy
znany ustawowo, 12-tygodniowy, płat
ny urlop macierzyński, nie mogą być 
zatrudnione w godzinach nadliczbo
wych, od 6 miesiąca ciąży nie mogą 
mieć wymówionej pracy. Jeśli do tego 
dodamy otrzymywanie zasiłku poro
dowego, wyprawek niemowlęcych, od
żywek, możność umieszczania dzieci 
w żłóbkach, przedszkolach i szkołach 
bezpłatnych, dodatki rodzinne do upo
sażenia na każde dziecko, wprowadzo
ne ostatnio wczasy dla matek z dzieć
mi — będziemy mieli pełny obraz róż
nicy między pozycją kobiet w krajach 
demokracji ludowej ze Związkiem Ra
dzieckim i Polską na czele, a w kra
jach osławionej „demokracji zachod
niej"-

Kongres Zjednoczeniowy określił 
dokładnie nasze drogi rozwojowe. N i
gdy jeszcze w dziejach Polski żadne 
przedstawicielstwo społeczeństwa nie 
poświęciło kwestii kobiecej tyle uwa
gi,“' jak to uczynili przedstawiciele 
przodującej partii marksistowskiej. 
Prezydent Bierut oświadczył ostatnio 
delegacji kobiet podczas Krajowego 
Zjazdu Robotnic Rolnych, że „Rząd 
okazuje i okaże wszechstronną pomoc 
kobiecie pracującej w dążeniu do jej 
całkowitego wyzwolenia".

Znaczenie przyznanych praw kobie
cie w pełni ocenić można na terenie 
Śląska, gdzie olbrzymia większość ko
biet pracuje w przemyśle. Jeżeli ko
biety mniej zarabiają od mężczyzn, 
wynika to z braku zawodu. Dlatego 
Liga szkoli kobiety we wszystkich 
kierunkach. W zakładach produkcyj
nych kobiety wykonują prace o któ
rych nawet nie marzyły. Np. taka 
obsługa suwnic wymaga szybkiej o- 
rientacji i dokładności, w przeciwnym 
bowiem razie obsługujący(ca) może 
narazić siebie i  pracujących pod suw
nicami na kalectwo, lub śmierć- Ma
szynistki siiwnic elektrycznych wy
wiązują się z pracy często lepiej, niż 
mężczyźni. Dużej zręczności i precy
zji wymaga praca nawijania kolekto
rów przy silnikach elektrycznych, a 
wykonują ją kobiety bezbłędnie. Są 
kobiety pracujące przy zwałach rudy 
z kilofem w ręku, wykonujące prace 
pomocnicze przy rozdzielniach o wy

sokim napięciu, przy mechanicznej 
obróbce lekkiej, w odlewniach przy 
przygotowywaniu rdzenia do form od
lewniczych, przy obsłudze kompreso
rów i wag, jako pomoc murarska przy 
Martenach. Kobiety pracują jako „Wa
gowe wsadu" i muszą znać się na 
złomie, rudzie i topnikach. Należało 
by w prasie stale podkreślać wielki 
wkład pracy kobiet w przemysł i  od
budowę gospodarki narodowej. Często 
bowiem stosunek opinii do zagadnie
nia pracy kobiecej jest niewłaściwy. 
Można by stworzyć wielki, żywy film 
o pracy kobiet.

Czas jednak przerwać miłą rozmo
wę. Przewodnicząca Ligi na zakończe
nie pragnie tylko za naszym pośred
nictwem jeszcze raz wezwać wszyst
kie kobiety, które należą do Ligi 1 
które jeszcze nie należą, aby stanęły 
do wspólnej, dalszej walki o najwyż
sze dobro, o sprawiedliwość społecz
ną i  pokój- (BePe)

Rząd Ludowy otacza staranną I troskliwą opieką górników. Na zdjęciu'
badanie stanu zdrowia za pomocą aparatu Rentgena, wykrywającego po

czątki chorób zawodowych

UPORCZYWE ZAPARCIA -  r ś ^ ; ^ 0LEK,NAZA' ' " 3
Żądać w aptekach i składach aptecznych

Laboratorium fizj.-chem. „Cłiolekinaza" W A R S Z A W A  ul. Mokotowska 50

7

3466

Kobieta śląska świeci przykładem

KORZYSTNE ŹRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY

l \

1
n KROSIENKO "  i

FABRYKA SUKNA t TKALNIA ZAROBKOWA
W Ł A S C .  A. i J. K L I M U N T  

Biuro i Skład Fabryczny BIAŁA k BIELSKA ul. 11 Listopada nr 38

T e l e f o n y :  22-41, 22-42 i 22-43
KONTA BANKOWE: Bank Zw. Sp. Zarobk. Oddz. Biała i Bank Handlowy w W-wie óddz. Bielsko

materiały wełniane w najlepszym gatunku
270

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wyborze poleca

T. And rze jew sk i
Poznań, Szkolna 12

Telefon 85-01
3445

-Hi

Piekarnia
ANTONI JANOWSKI

YYY
Y

K A T O W I C E  
ul. Powstańców 4

2S4

|W V W V IW W W W W W W łW W V W W V V W V V W lA M I W k

I f a ^ e r ic v # « f  n e l f i i c m e
w  w ie lk im  w yborze

poleca
I f o g a z i f i t  i Współczesny

H e l e n a
K a t o w i c e
ul. M ariacha n r  9

^  264

% w v w w * w v v w w w v w w v w v w w w w w w w v v v s w v w w l

Szlagor i MouisHi
64 KJuczborek

ul. Zawadzkiego 25

Galanteria i Bławaty

niaieriatii M ian e  
i A r ijM  męskie

poleca Firma:

Katowice, ul. Korłanlago 11

265
Telefon 304-93

m i k a
n

Firma „ B Ł A W A T 6 i

247

A. KON1CER
T e k s t y l i a  I G a l a n t e r i a  
K A T O W I C E ,  Daszyńskiego 10

Tel. 352-25

3619

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
Kupne Sprzedał

K. KOCHANOWICZ i S-ka
POZNAŃ,  Plac Wolności 13 (obok ul. 3 Maja)

KIM JEST EUGENIA PALEJ?
Eugenia Palej Jest mm*. 35
najsłynniejszą olcul- 
tystką -  chiromantką, 
świetnie określa cha
rakter, zdolności, 
przyszłość. Eugenia 
Palej daje cenne 
wskazówki, rady we 
wszystkich zawikła- 
nlach życiowych. Eugenia Palej posia
da wielka przyrodzoną intuicję i  dar 
jasnowidzenia. Eugenia Palej dobrze 
się zna na liniach rąk, rysach twarzy. 
Eugenia Palej jest inteligentną, uzdol
nioną chiromantką, doskonałą znaw

czynią duszy ludzkiej. 
Eugenia Palej przyjmuje cały dzień.

Ogłoszenie wytnij — zachowaj. 
Warszawa, ul. Bracka 23 m 52, parter, 
I I I  podwórze — obok Jabłkowskich.

C. ¡¿Jolko
Zakład

Zegarmistrzowski 
Złotnik -  Optyk j

TARNOWSKIE GÓRY j
ul. Krakowska 12 Tel. 340-186 j 

P o l e c a ;
Gwoździe do sztandarów

25"

UJ
I !

yrób suknu
WŁADYSŁAWA DEMEL i S-ka
BIELSKO, Partyzantów 23

Telefon 31-51

!

248

lir Kuf] n
j r .  JPrzedpęłska, i  S-ka.

KATOWICE, uL Słowackiego 12 {
Telefon 317-24

p o l e c a :  m ydła, kosm etyki i artykuły perfum eryjna j
IttlM A J H A IO M K
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M a t c r i a i y
wełniane, ubraniowe, męskie i płaszczowe 

p ie r w s z e j  jakości
poleca

&iaksaHder Cuu i S-kct,
F a b r y k a  s u k n a

SS ł  E LS K O, Rzeźnicza 12 a — Telefon 27-03

B /* A /V W W V V V V V W V \A A /W V W * # W W W W W W W V W W V W V V W /V W V W V W V V V W V W V W W « I

Paweł Pla
mistrz piekarski

CHORZÓW - BATORY
U L . K O Ś C I E L N A  18

3

Wyłączne przedstawicielstwo firmy „Perfecta“  
na Okręg Województwa Śląsko = Dąbrowskiego
posiada Firma

fnctil KSIĘGOWOŚĆ 
y jlW ^  PRZEBITKOWA
E. Albiński i 8 - k <i . Katowice
ul.  S ł o w a c k i e g o  16 - T e l e f o n  356-85
Własny oddział w BYTOMIU, ul. Janty 24 Tel-26

W ŁADYSŁAW  TYLUŚ  
Rybnik, Raciborska 7 313

Chirurgoiil
iiiii!iiiiiiiiiiin iiiiiiii

K.Wesofówski
Poznań

ul. Wybickiego 5

TELEFON 27-95

Bielski wyrób sukna
afiiMfłiKiniitiiiimiiiiiiiiiiimiłiiititiiiiiiifiiiiiiiiifłUliłiiiiniiiiiłiiiiiłmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłtiiiii

Artur JSichner i Ska

BIELSKO, ul. Kaz. Wielkiego 10
310

P ie k a r n ia  |

B y t o m
ul. Dr. Rostka 13 

Poleca :
Wyborowe pieczywo 

bułki iip.

Piekarnia ❖  Jan Kmieć
GLIWICE, ul. Zwycięstwa 32

P o le c a  p i e c z y w o  p ie r w s z e j  j a k o ś c i
331

H o t e l  „ S A V O Y 44 Katowice
UL. MARIACKA NR 6

P O L E C A :

POKOJE GOŚCINNE Z WODĄ BIEŻĄCĄ 

I C E N T R A L N Y M  O G R Z E W A N I E M .

2 MINUTY OD DWORCA KOLEJOWEGO. 321

R0LAN1
r \  "  FR. MACIEJOWSKI 1 S-ka 
11 G L I W I C E  30
^  ul. Zwycięstwa 35-Tel. 37-65

N O W O Ś C I  W I O S E N N E  d la  i P an ó w

= z = = z = = z m

j W i k t o r  M
■
«

Piekarnia■ ..■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

i Cukiernia
■
■
■■

CkOPZÓtoJ, ulica jOowstańców ur S
■

346
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& 355

S t a n i s ł a w  K a r | e
Poznań, Wrocławska 28/29

ob. Walki Młodych 
Telelon nr 24-66

Wyroby stalowe 
Sprzęty kuchenne 

303 Przybory do golenia

' | P IE K A R N IA  X C U K IE R N IA  j

i óZniGMdOais i■ *
i B Y T O M , ul. Paderewskiego 2 ■ ■

i poleca wyborowe pieczywo oraz ciastka ;
i 353 i

Śląska Centrala Rowerów
w ł a ś c . :  H .  D A N I E L A K
K A T O W I C E ,  UL. 3 M A J A  NR 23

Telefon nr 321-11 P K. O. III 5202

Kupuje i sprzedaje hurtowo wszeikie części 
rowerowe - Pneumatyki - Latarki - Baterie 

żaróweczki oraz termosy
Duiy wybór — Ceny  k o n k u r e n c y j n e  — Obsługa fachowa

- 3V

OOOQOQQQOQOOQQOÛQO

R. BSRCIKOUISK!
Sp. z o. odo.

Hüf toinnio fiüiiczna
K A T O W IC E
PI, W o l n o i c i  4
Telef. 333-28, 333-38 311

s s s b b b œ «

H .  N I C Z K E  i  S - k a

GALANTERIA -  BŁAWAT
343

GLIWICE, ul. Zwycięstwa 31 Tei. 41-42
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Piekarnia Parowa
KAROL PRUSKI 

BIELSKO, Kaz. W ie lk ieg o  9
:  349
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K S I Ą Ż K I
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-M apy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAN, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniei Podgórna

3154
t t i M i  aa aa ■ ■ !*■ » ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  aa  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

I f
L .  B R Ę C Z E W S K I  I S L 3 dawniei POLSKI PIEC |  „ H E R B A F L O R A

PRZEMYSŁ PRZETWÓRCZY OWOCÓW I ZIÓŁ
Z A B R Z E ,  UL. 3 -GO MAJA 5 — TELEFON 21-95

POLECA:

POLECA I WYKONUJE:

211

PIECE PIEKARSKIE I CUKIERNICZE WS2ELKICH SYSTEMÓW 
REMONTY I PRZEBUDOWY Z DOSTAWĄ A4ATERIAŁOW, 
MASZYNY I PRZYRZĄDY, WSZELKIE ODLEWY ŻELIWNE, 
WEDŁUG MODELI I RYSUNKÓW ORAZ WSZELKIE OD
LEWY ALUMINIOWE, KOKILOWE I WTRYSKOWE

:
ixx
X
♦

ii
BIURO I SPRZEDA2:

POZNAN 14 — ULICA SREDZKA 6-9 — TELEFON 42-12 
O B O K  B R A M Y  W A R S Z A W S K I E J

PRZYPRAWY KORZENNE DO WĘDLIN I WYROBOW MASARSKICH, DO 
ZUP, RYB I KONSERW ORAZ BALSAMICZNĄ KĄPIEL JODŁOWĄ
„N  E O P I  N "
DOSKONALE ORZEZWfAJĄCĄ I WZMACNIAJĄCĄ PRZY CAŁYCH 
I POŁKĄPIELACH

32Î
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M  agazyn O b  uwia 
M. MATEJA

KATOWICE, UL. KORFANTEGO NR 10

Wyrób S iifena  „ W O O L  *  1 W K "

B i a ł a
Telefon 10-26

H. GRINSZTEIN i Ska 

K r « ,  u l .  S u k i e n n i c z a  n r  9

Telefon 10-26
364

Śląska Piekarnia i Cukiernia
JAJSZCZOK HERMAN

Bytom, ul. Brzezińska 2. ** Tel. 43-86
Poleca: wyborowe pieczywo i ciastka zna
komitej jakości. — Przyjmuje wszelkie 
zamówienia na torty z okazji uroczystości 

domowych.
Firma jest członkiem P. Z. Z.

356

„TEKSTYL“ IÍ LEONARD LASOCKI m
i n i  h i m  m u r a

1 SokaUka, I  Faber
B I E L S K O

Wyrób Sukna
ul. Jagiellońska 7

Telefon 11-80

. 4  I

MATERIAŁY WEŁNIANE 
ARTYKUŁY MĘSKIE

W ito ld  K ry ś la k  i;
K a to w ic e , ul. Daszyńskiego 3

Telefon 317-60
;23

246
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B IA  Ł A, PI. Wolności 8 II ptr.
ielefony 15-09 i 20-29

319

16 I ¡ ♦■♦■♦a»»»»»»f

§ Kulieta Konrad f 
R Y B N I K
ul. G liw ic k a  2

278( i oaoaaooaoaaaoaaooooaaaaaaoaatłaaaaaDa

OPTIKUS
Wtaśc. KAZIMIERZ BŁAŻEJEWSKI

0?(YK DYPL.

Zakład  nowoczesnej optyki
OPTYKA, MIKROSKOPIA, GEODEZJA 
F OT O,  K I N O ,  P R O J E K C J A
Warsztaty prec. mechaniki i optyki
KATOWI CE,  UL. MICKIEWICZA 2
TELEFON 341-42 P.K.O, 111-5032

L. IF . Pomorski i S kaSKŁAD KOMISOWY
FABRYKI CUKI E RKÓW

Milanówek, ul. Spacerowa 4

Czesława Bojarska
Katowice, ul. Słowackiego nr 13 — Telefon nr 356-97

________________________________________________________________219

W. Ś l i w i ń s k i
B ł a w a t y  
i Galanteria

B y t o m ,  Rynek nr 20
148

326

r ZHSEHC

P I E K A R N I A
A U IT O M M  C U M *L A Ł .

350

KATOWICE-Załęże
Wojciechowskiego 10j

HURTOWNIA MATERIAŁÓW
O P A T R U N K O W Y C H

Towar stale na składzie 
Katowice, ul. Młyńska 17 ¿¡¡¡i;

Okucia budowlane
Specjalność: regnery oraz okucia 
meblowe, aparaty do wiązania skrzyń 

drutem

„H U iłT  POLSKI“  Poznań
ul. Włocławska 14 Tel. 28-88

76

Hurtownia Cukrów - Czekolady - Keksów
A . K M J Ż y C B U

P O Z N A Ń ,  Stary Rynek 93 - Telefon 95-44
Poleca w ielki wybór baranków  
•— i jajek wielkanocnych ——

213

P O L S K A .  P I E K A R N I A

„POLONIA"
Antoni Kubii -  G L I W I C E

__________________________________________  344 J

iI ZBIGNIEW MALSKI .

I Hartownia Papieru. flrniHuM SzMiicn l Biurowych 
Katowice - "

244
Tel. 317-16

Pralnio i Farbiarnia
i>>

Towary Tekstylne
L. Guzdek i S-ka

Bielsko, Jagiellońska 8
Telefon 17-74

320
W Ł A D Y S Ł A W  F R IT Z 1

!! v  )
<» j

ii BIELSKO, UL. C IESZYŃ SK A  NR 22
«>
!! TELEFON 22-48
i >
! [ 328

lak PIECZYWO fo tylko
z firmy

wtaśc. A n i e l a  P i p «  
CHORZ ÓW

MASZYNY BIUROWE I WARSZTAT NAPRAW
JÓZEF WIEJĄ
URZĄDZENI BIUROWE

K A T O W I C E ,  RYNEK NR 4 -  TELEFON NR 316-26
____________________________________________________2«3

N O W O O T W A R T A  H U R T O W N I A

SZCZOTEK i PĘDZLI
227 Spółka Ociemniałych Absolwentów

byłego Towarzystwa „ L a t a r n i a ' 1
W A R S Z A W A ,  ul. Ząbkowska 7

P o l e c a :  w nieograniczonych ilościach wszystkie rodzaje 
szczotek I pędzli pierwszorzędnej jakości po cenach zniżonych

354

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

ReNa
Poznań, iw. Marcin S
przy pi. Wiosny _udćw 
I. pfr. — Tel. 44-07

J V V W W W W V W V W V A /W V W b W V V I

PIEKARNIA i CUKIERNIA
KAZIMIERZ KRAJEWSKI

BYTOM, UL. PIEKARSKA NR 11
Poleca wyborowe pieczywo, ciastka itp. 

pierwszej jakości.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na ciastka, 

torty - poza dom

F I R M A  J E S T  C Z Ł O N K I E M  P. Z. Z. O D  R O K U  192 6.
365

Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 

KATOWICE, ul. B. Lisieckiego 3b
Telefon 347-58

í/W W W V W V V V yV V W W V V V N /yV V V V W W W V V V V N A A A /yW IA /yW V V V yV V V V W W V V V V W iA H
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A. WILLNER Prezydent miasta Katowic

Problem terytorialnego rozwoju
Kałowie

Katowice — jak rzadko które mia
sto w Polsce — wykazuje ogrom

ną tendencję rozwojową. Różne na to 
złożyły się przyczyny, które mają 
swoje uzasadnienie również w nowej 
strukturze gospodarczej Kraju. Rola 
Katowic w nowym formacie gospo
darczym Polski jest bardzo wielka. 
Katowice są siedzibą kluczowych prze
mysłów: węglowego, hutniczego, ener
getycznego i innych. Stąd idą dyspo
zycje w sprawach tychże przemysłów, 
tu ustala się plany gospodarcze, tu 
rozstrzygają się metody współzawod
nictwa itd.

Katowice są miastem bardzo mło
dym nie posiadającym prawie żad
nych tradycji historycznych- Jeszcze 
przed 90 laty skarży się ówczesny kro
nikarz, że Katowice nie mają własnej 
szkoły i że dzieci muszą chodzić do 
szkoły do pobliskich Bogucic. 17 mar
ca 1893 roku stały się Katowice mia
stem powiatowym — przy czym po
wiat katowicki obejmował 3,13 mil. 
kwadrat, i  liczył 80.843 mieszkańców. 
Z chwilą, gdy w roku 1899 liczba 
mieszkańców miasta przekroczyła

Prezydent m. Katowic A. Wiliner
28.000, wydzielono miasto z powiatu 
i  utworzono samodzielny powiat Ka
towice - Miasto.

W roku 1914 Katowice liczyły 50.000 
mieszkańców- Dopiero powrót do Ma
cierzy zadecydował o rozwoju miasta. 
Dziś Katowice liczą 170.000 mieszkań
ców.

Niezależnie od wielkich perspektyw 
Katowięe mają i pewne bolączki nie
znane w tym stopniu innym miastom.

Katowice wybudowane są na du
żym filarze węglowym, stale zmniej
szanym wskutek prowadzonych robót 
górniczych. Wszystkie więc tereny na 
peryferiach miasta są tzw. terenami 
ruchomymi, na których nie można 
stawiać żadnej poważniejszej budowli. 
Stanowisko przemysłu węglowego jest 
jednak proste, jeśli się przyjmie zało
żenia, że wartość węgla znajdująca się 
pod Katowicami przedstawia wielo
miliardową wartość i  że nasz majątek

narodowy nie powinien być uszczu
plony o te właśnie możliwości eksplo
atacyjne. Władze miejskie stoją jed
nak wobec trudnego zadania przezwy
ciężenia przeszkód hamujących tery
torialny rozrost-

Do bolączek należy również problem 
komunikacyjny. Miasto w najbardziej 
newralgicznym punkcie przecina ko
lej, Kiedy przed 70 laty wybudowano 
tu dworzec kolejowy (do dnia dzisiej
szego stojący), Kalowice liczyły 13.000 
mieszkańców. Dziś liczba mieszkań
ców 15-krotnie zwiększyła się, a mały 
dworzec nie może w tym stanie speł
nić należycie zadania. Nie można też 
urządzeń kolejowych, torów, magazy
nów itd. z centrum miasta przerzucić 
gdzie indziej, gdyż warunki terenowe 
na to nie pozwalają. Kiedy w roku 
1846 Katowice otrzymały stację kole
jową, władze municypalne żadnego 
planu urbanistycznego nie miały, tak 
więc na południu rozwój miasta zata
mowała linia kolejowa, a od północy 
rzeka Rawa i stawy.

Poważnym zagadnieniem jest rów
nież sprawa przelotowości miasta- 
Korporacje Miejskie muszą w najbliż
szym czasie pomyśleć o ul. Warszaw
skiej i u!, 1 Maja, zbyt przeciążonych 
ruchem kołowym. W godzinach ran
nych ta przelotowa arteria jest prak
tycznie zakorkowana, a ilcść pojaz
dów mechanicznych w ślad za mecha
nizacją kraju stale wzrasta.

Katowice liczą dziś 170 tys. miesz
kańców. Jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że w stosunku do roku 1939 liczba 
mieszkańców zwiększyła się o 30 ty 
sięcy, to łatwo zrozumieć, z jakimi 
trudnościami mieszkaniowymi miasto 
się spotyka. Konieczną jest szybka 
rozbudowa miasta, W roku 1948 wy
budowano i oddano do użytku na te
renie Katowic 890 izb, jest to niewiel
ka cyfra- Rok 1949 i 50 przyniesie 
wybitną poprawę na tym odcinku, co 
nie uchroni władz miejskich od szu
kania nowych dróg i nowych roz
wiązań

CHORZÓW
Ul. 3-go Maja 3

P I E K A R N I A
342

N A  AR EN IE SPO R TO W EJ

Dzierżoniów
Brama miejska i średniowieczne 
mury obronne staropolskiego grodu 

na Dolnym Śląsku
M. Chudzicki

Olo jak sobie wyobraża karykatu
rzysta radziecki Boris Jeiimow bogate
go „wuja" z Ameryki w gościnie w 
domu gnębionego podatkami robotni
ka angielskiego.

B iegi Narodowe odbędą się w bie
żącym roku w dniu 3 maja we 

wszystkich miastach i gminach całej 
Polski, na dystansie 500 mtr. dla ko
biet oraz 1000 i 3000 mtr, dla męż
czyzn. W dniu 15 maja odbędą się 
biegi na szczeblu powiatów, w któ
rych winni-startować zdobywcy pierw
szych miejsc w biegach gminnych i 
miast niepowiatowych. W sumie z ka
żdej gminy i miasta niepowiatowego 
startować winno po 7 zawodników w 
impreżacb na szczeblu powiatu oraz 
20 zawodników z każdego miasta po
wiatowego.

W biegach na szczeblu wojewódzkim, 
w dniu 29 maja startować winno 20 
zawodników, którzy zajęli pierwsze 
miejsca w swych konkurencjach, ja
ko reprezentanci powiatu oraz jako 
reprezentacje miast wojewódzkich 40 
zawodników. Główny Bieg Narodowy 
najlepszych zawodników poszczegól
nych województw odbędzie się w ter
minie późniejszym w Białypistoku.

Tegoroczny Bieg Narodowy będzie 
więc jedną z najSiekawszych imprez 
tego rodzaju, jakie przeprowadzono 
w Polsce i będzie wyrazem stale 
wzmagającego się umasowienia spor
tu lekkoatletycznego wśród najszer
szych warstw młodzieży obojga pici.

W czasie trwania tegorocznych Mię
dzynarodowych Targów Poznańskich, 
od 23 kwietnia do 9 maja br- odbę
dzie się szereg ciekawych imprez, w 
wielu dziedzinach sportu, również w 
konkurencji międzynarodowej. Z cie
kawszych spotkań stolica Wielkopol
ski będzie świadkiem międzypaństwo
wego meczu piłkarskiego Polska — 
Rumunia o puchar „Gazety Poznań
skiej'', wyścigów motocyklowych, lek
koatletycznych, hokeja na trawie, pły
wackich. bokserskich, zapaśniczych, 
szachowych, kręglarskich i in.

Imprezy te ściągną do Grodu Prze
mysława wiele ciekawych z całej Pol
ski, którzy korzystać będą ze specjal
nych zniżek kolejowych.

Zwiedzając dorobek na polu gospo
darczym Polski Ludowej, będziemy

mogli jednocześnie śledzić stale postę
pujący rozwój naszego sportu.

Wyścig kolarski Praga (Czechosło
wacja) — Warszawa odbędzie się w 
dniach od 1—9 maja br, dla zadoku
mentowania Święta Pracy oraz Święta 
Zwycięstwa nad faszyzmem. Wyścig 
rozegrany zostanie w 8 etapach. Do 
udziału w tym wyścigu, stanowiącego 
największą imprezę doroczną kolar
stwa Polski, zaproszono kolarzy 11 
państw. Kolarze polscy przed wyści
giem skoszarowani zostaną na specjal
nym obozie kondycyjnym, który trwać 
będzie do dnia '23 kwietnia br- W  cza
sie wyścigu kolarze otrzymają bardzo 
obfite wyżywienie, które wynosić bę
dzie około 8000 kalorii. Na zakończe
nie tej atrakcyjnej imprezy rozegrany 
zostanie w Warszawie międzypaństwo
wy mecz w piłce rowerowej Polska — 
Czechosłowacja, w której Czesi zdo
byli mistrzostwo świata.

Druga niedziela walk piłkarskich
w I Lidze przyniosła prawie na całej 
lin ii porażki faworytom. Jedynie „W i
sła" utrzymała swój stan posiadania 
zwyciężając ZZK — Poznań 2:0, dzię
k i czemu objęła prowadzenie w ta
beli. ,— A oto dalsze wyniki — nie
dzieli. w ielkich niespodzianek: „W ar
ta" — „Cracovia" 4:0, Łódzki KS — 
„Legia" —  Warszawa 5:1, Szombier
k i — AKS 3:1, Polonia Warszawa — 
Polonia Bytom 2:1, „Lechia Gdańsk 
— „Ruch" 5:3.

W yniki w II Lidze Piłkarskiej wy
padły na ogól zgodnie z przewidy
waniami. W  grupie południowej Tar- 
novia pokonała „Gwardię" .— Kielce 
1:0, Chełmek — Naprzód 6:2, Baildon 
—• Pafawag 1:0, Bzura ;— Ognisko 
8:0, Radomiak — Widzew 1:0. W 
grupie północnej „Polonia” — Prze
myśl zwyciężyła „Skrę" 4:3, „Polo
nia" — Świdnica — „Górnika" 3:1, 
„Pomorzanin” — „Ostrovię" 2:0, 
„Gwardia" — Szczecin — PTC 4:0, 
a „Garbarnia" — Lubliniankę 5:0.

Charakterystyczne, że w obu Li
gach nie padły żadne wyniki remi
sowe.

Pięściarze „Gwardii" stołecznej pe
wnie kroczą ku zdobyciu tytułu dru
żynowego mistrza Polski. — Warsza
wianie pokonali ósemkę „Zjednoczo
nych" z -Bydgoszczy 15:1, „Gwardia"

- Gdańsk zwyciężyła drużynę „Bato
rego" — Chorzów 9:7.

Reprezentacja Lublina na własnym 
terenie pobiła reprezentację Grodu 
Wawelskiego 10:6.

W dniach 2 i 3 kwietnia POZB ob
chodzić będzie 25-lefcie swego istnie
nia. Z tej okazji odbędą się dwa cie
kawe spotkania reprezentacji zespo
łów juniorów i seniorów Poznania 
i Śląska.

W Czechosłowacji gościła repre
zentacja hokejowa Polski, która ule
gła dwukrotnie mistrzom świata w 
stosunku 8:2 i 7:2. W  pitce koszyko
wej • Czesi, dzięki lepszej kondycji 
i  technice zwyciężyli reprezentację 
Polski 47:23.

J. MULDNER

„ Ś W I Ę T A  R A D A "
z czeskiego tłum. Władysław Ornat

Fragment pt. „Święta Rada" po
chodzi z powieści historycznej pt. 
„Na wschód od Łaby" czeskiego 
badacza przeszłości słowiańskiej J- 
Miildnera.

Autor jest jednym z najlepszych 
znawców źródeł historycznych, 
związanych z życiem i walką Sło
wian. Znawstwo jego oparte jest na 
czterdziestoletnich badaniach doku
mentów i miejsc, związanych z 
tym okresem naszej historii. J. Miil- 
dner urodził się w 1880 roku jako 
syn podróżnika i  słowianofila cze
skiego. Już od r. 1906 pracował 
czynnie na polu zbliżenia Czechów 
z Polakami Łużyczanami i innymi 
narodami słowiańskimi, badając 
zarazem skrzętnie źródła ich dzie
jów. Miildner jest wielkim przyja
cielem Polaków, czego dowodem 
niechaj będą ostatnie stówa przed
mowy do powieści „Na wschód od 
Łaby", napisane jeszcze w 1938 r.: 
„Tę oto pierwszą mą powieść kul
turalno-historyczną dedykuję dwu 
ukochanym narodom, które zatrzy
mały marsz od Łaby na Wschód — 
czeskiemu i polskiemu.. "

Akcja powieści które; fragment 
przytaczamy, rozgrywa się na tere
nach dzisiejszej Mecklenburgii, za
mieszkałej wówczas przez liczne 
plemiona Obotrytów, Chyżynów, 
Redarów, Ranów, Doleńrów i inne 
szczepy Lutyckie. Niemcy przycho
dzili tam wówczas jako „apostoło
wie chrzęści i aństw a“', niosąc z sobą 
_jak mówi autor przez usta jedne

go z bohaterów powieści — krzyż 
na mieczu, zdradę w sercach, jad 
w 6łowach” .

Przeciwko cudzoziemcom z za
chodu nadużywającym przywilejów 
gościnności w kraju rdzennie sło
wiańskim postanowiła „Święta Ra
da" — „Sjunta Rad1' ogłosić w o- 
bronie wolności świętą wojnę. Frag
ment niniejszy przedstawia punkt 
kulminacyjny narady w momencie 
c.gioszema wojny za wszechslowtań- 
ską.

siążęca drużyna siedziała w izbie 
godowej za długim ustawionym 

przv ścianie siołem. W rogu sześciu 
wojowników grało w kości; wyrzuca
li je na stół. zbierali je skwapliwie 
do drewnianego pucharka i znów wy
sypywali ha slói.

Jeźdźcy mieli krużna podbite i ob
rabiane iutrem albo krótkie kożuchy 
przerzucone przez lewe ramię, spięte 
kosztownymi klamrami. Głowy pokry
wały czapki najróżniejszych rodza
jów; stojące, na przedzie ozdobne bo
ki zakrywały brokatowy wierzch za
kończony złotym bisiorem albo kula 
z sobolowej skóry; inne czapki były 
bez okrajów, wysokie i płaskie, na 
dole z futrzaną obszywką; ponieważ 
biesiada trwała długo, odrzucili przy
krycia na stoi obok siebie, folgując 
żartom i swawoli.

Książę siedział w rzeźbionym krze
śle i popijał mniej niż drużyna, odpo
wiadając uśmiechem zabawiającym 
się przy stole biesiadnikom.

...Był czas, aby wystąpili posłowie. 
Rzecznik powstał i rozwinął perga
min.

... Wszystkiemu Slowiaństwu mię
dzy Łabą i  Odrą, między morzem i 
północnymi górami! Tetysław, król 
Ranów na Ranogradzie i Orekondzie 
wszystkim na osirowiach i stałej zie
mi żywiącym ludziom i braciom o- 
znajmia, że duma kraju iutyckiego, 
chram przy Świętych Dębach został 
haniebnie zbeszczeszczony, poświętna 
zagroda zniszczona a strażnik gaju 
Dolesz ofiarowany przez chrześcijań
skich zlosynów na ollarzu Śniegowi- 
ta... Jest powinnością wszystkich, aby 
byli pomocni pościgowi, klóryśmy za 
sprawcami wysłali".

„Wszyscy cudzoziemcy, Danowh I 
Niemcy, niechaj będą schwytani, za- 
kowani w żelazo i na sady pognani, 
gdzie niewinę swą będą musieli w y
kazać. Łodzie kupieckie i rybackie 
cudzym narodom służące niechaj bę
dą zajęte, doprowadzone do przystani 
i postawione pod dozór. Zwłaszcza 
zaś .wszyscy chrześcijanie, mnisi i 
księża, obcy i domowi, niechaj będą 
zabezpieczeni więzieniem.

Nikto z nich z ziem naszych pusz
czony być nie śmie. chociażby opa
trzony listami żelaznymi naszymi albo 
książąt załabskich".

„...Księdzowe jeźdźcy, którzy prze
jechali krajem kolo Pluńskiego Je
ziora i odwiedzili także syna brata 
naszego Niklota, muszą być szybko 
ścigani i schwytani. Za nocy niech 
płoną granice a zwiastuny nie miną 
jednej wsi. Na targowiskach niechaj 
będą zatknięte wieńce słomiane, a ze 
wszystkich twierdz pod wojennymi 
znakami niech załopoczą chorągwie".

„Nadużyciem gościnności zburzony 
został pokój; dlatego wszystko mie

nie obcych i gości swobodnym się 
czyni, wszystkie umowy, targi i za- 
ręki się zrywa... Grody i twierdze 
niech się walami opatrzą, stodoły i 
spichrze opróżniają, podgrodzia z zie
mią zrównają. Stawidła na rzekach 
spuścić należy, drogi i brody zagła
dzić, kościoły chrześcijańskie wypa
lić a oręż na wiece ludu zbrojnego 
dostarczyć należy. Przelew słowiań
ski między Fęmbrą a ziemią lutycką 
jest zawarły, a każdy obcy korab w 
nim pochwycony przechodzi do na
szego majątku. Ni we dnie, ni w no
cy niech nikt się nie waży zbliżyć 
bezkarnie do naszych brzegów: wa
szym zadaniem nie dopuścić, aby się 
nieprzyjacielscy zwiadowie do nas 
wkradli. Strażne ognie niech górą na 
pobrzeżu przez cały czas przeznaczo
nej przez Swantewita święty wojny!"

,,Telisław, król Ranów, pozdrowie- 
nie przekazuje wszystkim, którym 
droga jest swoboda i którzy pomścić 
chcą śmiałych złoczyńców: -

Poseł króla Tetisława doczytał li
stu wśród głębokiego poruszenia. 
Książęcą drużynę opanowało podnie
cenie... Książę powstał z krzesła i 
wystąpił na środek sali. Nie drgnęła 
mu nawet brew nad okiem, gdy za
czaj mówić:

„Wstrząśnięty zbrodnią, o której 
nam król wieść podaje, uważam za 
swą powinność wyruszyć z wszystkim 
ludem w pole. Powiedz królowi, że 
pójdziemy z nim i chcemy walczyć, 
abyśmy pomścili urażone bóstwo 
Odpiął od pasa mały pozłacany nóż, 
wyjąI go z pochwy i podał posłowi: 
.,Jesteśmy gotowi!"

Po prawej stronie księcia siała gru
pa wojowników różniąca się bronią 
i odzieniem. Mieli skórzane nogawice

i długie płaszcze ż wielkimi klamra
mi na piersiach, szerokie pasy obszyte 
błyszczącymi wstęgami i zakończone 
krążkami, na których wisiały czerwo
ne kulasy, ciężkie miecze, jakie no
sili ludzie .na ruskim pograniczu i 
wielkie pawęie, z których sterczały 
na wypukłej stronie ostre groty. Po-, 
znać ich było od pierwszego wejrze
nia; by ii to przedni mężowie z Pomo
rza, którzy nie zgodziwszy się z za
prowadzonymi tam chrześcijańskimi 
rządami książąt, raczej się wyprowa
dzili i wstąpili do służby książąt za
chodnich, aby walczyć z wspólnym 
nieprzyjacielem.

Gdy burza ucichła, książę skinął 
radcom, którzy udali się z nim do sa
li narad poprzez rozstępujące się sze
regi walecznej drużyny.

Po odejściu księcia znów zahucza
ło w przestronnej godowni. Potworzy
ły się kółka krewnych i przyjaciół. 
Miecze i ostrogi dzwoniły o posadz
kę, podniesiono w górę puchary, wo
jownicy wznosili toasty. Gdy później 
książę wrócił do stołowników, zgro
madzenie wraz ucichło. Na twarzach 
doradców znać było ślady wzrusze
nia... Mężne rysy jawiły nieubłagane 
postanowienie...

Książe znowu zasiadł na krześle. 
Najstarszy namiestnik postąpił wprzód 
z obu książęcymi synami po boku. 
Miecznicy podnieśli nad krzesłem 
miecz i pawęż. W sali rozgościła się 
cisza-, słychać było tylko oddechy 
podnieconych piersi i rżenie koni ze 
dworu i stajni. Napięcie zawładlo 
wśród wokół taborem stojącego woj
ska. Ciekawsi cisnęli się u okien ł 
zcigiądali chciwie do środka.

Namiestnik oznajmił, że narada po
stanowiła ogłosić nastającą wojnę za 
wszechsłowiańską.
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